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Wybory, które się odbyły w 
dniu 19 stycznia ,947 r., zakoń· 
czyły w życiu Polski okres tym­

·· czasowości trwający od chwili 
. wypędzenia Niemców w r. 1944, 
.a równocześnie rozpoczęły okres 
·stabilizacji ustroju, którego fun­
damentem stały się zasady sfor 
mułowane w Manifeście Li.pco­

. wym Polskiego Komitetu '""'yz.. 
,wolenia Narodowego. 

Zostali wybrani posłowie do 
Sejmu Ustawodawczego, który 
uchwali Konstytucję i zatwierd:;i 
przemiany ustrojowe dokonane 
na drodze t. zw. łagodnej rewo· 
lucji przez Polski Komitet Wy­
zwolenia Narodowego, Rząd 
Tymczasowy i .._Rząd Jedności 
Narodowej. Utrwalony zostanie 
zarówno wewnętrzny ustrój pań­
stwowy, jak również zasady poli_ 
tyki zagranicznej. 

Obok istotnego znaczenia, ja· 
kie mają ostatnie wybory z punk­
·tu widzenia formalno _ prawnego, 
o wiele więks~e bo decydujące 
jest ich znaczenie ze względu na 
ugruntowaną w ten sposób wew· 
nętrzn1 treść życia polskiego. Bo 
rzeczywistość powojenna wyty­
.czona takimi faktami, jak parce_ 
lacja ziemi obszarniczej, upail· 

-stwowienie przemysłu i sojusz ze 
Związkiem Radzieckim, różni się 
od rzeczywistości przedwojennej 
nie tylko tak, jak się różnią ja­
kiekolwiek inne dwa okresy hi­
storii, których na przestrzeni ty­
siącletnich dziejów naszego na­
rodu jest przecież sporo. Rzeczy_ 

" wis'tość powojenna różni się w 
sposób zasadniczy nie tylko 
od rzeczywistości bezpośrednio. 

oboWiążhi '. 
UJ Poł!ic:e Ludowej 

przedwojennej,- ale takie od całej 
dotychczasowej rzeczywistości hi 
storycznej. 

W Nowej Polsce nie ma już 
bowiem pasożytniczych warstw 
obszarniczych,.szlacheckich i bur­
żuazyjno _ kapitalistycznych. Nie 

_ma już także możliwości wyzys· 
·kiwania naszego chłopa i robot­
nika przez. kapitał zagraniczny. 
Władza jest sprawowana przez 
przedstawicieli świata pracy, a 
gospodarkę prowadzi się w spo_ 
sób planowy, umożliwiający jak 
najbardziej celowe i pełne zużyt· 
kowani.e energii całegó społeczeń­
stwa dla odbudowy kraju z ruin 
i po.dniesienia dobrobytu najszer. 
szych warstw ludności. Nowa 
Polska - to Polska Ludowa. 

X 

Epokom w rozwoju Życia pań. 
stwowego i w ogóle obiektyw­
nych warunków, w jakich pracu. 
je nasz Związek, odpowiadają 
epoki Związkowe. Tak jest i tak 
być musi, boć przecież cel i za­
dania, ideologia i program, za­
kres działalności i metody pracy 
zorganizowanego. ruchu społecz­
nego, - muszą si~ roz.wijać i do­
stosowywać do obiektywnej, 
szerszej rzeczywistości, jej ciągle 
zmieniających się warunków i po­
trzeb. Prawda ta została zresztą 
sfotmułowana tt nas w postaci 
hasła „trzeba z żywymi naprzód 
iść". I jeżeli nazcwnątrz organiza­
cji zmienia się coś w sposób za­
sadniczy i rewolucyjny _:_ musi 
to znaleźć wyraz i odpowiednik 
także wewnątrz organizacji. Jas­
na rzecz, że śwjadomy i postępo-

'iY ruch winien mieć ambicję 
przekształcania, w granicach moż 
1iwości, rzeczywistości zewnętrz­

nej - odpowiednio do rozwoju 
własnych, wewnętrznych treści . 

X 

Jakież więc obowiązują zmia­
ny w obecnej, powojennej rzeczy­
wistości wiciowej w stosunku do 
epoki przedwojennej? 
. W postawie wobec ustroju 

. państwowego: przed wojną byliś­
my w ostrej <'pozycji - obecnie 
obowiązuje postawa ,pozytywna. 
Przecież obecny ustrój państwo­
wy realizuje zasadnicze punkty 
naszego przedwojennego progra­
mu. Jest to więc nasz ustrój. 

W programie: przed wojną 

program wiciowy skierowany był 
głównie w przyszłoś.ć i miał cha­
rakt.er przede wszystkim polity­
czny - obecnie obowiązuje . w 
pierwszym rzędzie program na 
dziś, ale program już nie o Ćha­
rakterze politycznym, ponieważ 
przejęło go Państwo, - lecz pro­
gram roboczy. Musi on być do­
stosowany do programu państwo 

. wego tako naszego „większego" 
programu, wypełniając w nim 
przynależny nam odcinek. 

W form"5ch i metodach pracy: 
przed wojną były one chałupni­
cze ze względu na szczupłość 
własnych -środk0w nie zasilanych 
przez Państwo, oraz obejmowały 
dosyć . wą.ski . od~inek tolerowany 
w ramach ówczesnego ustroju, w 
związku Ż tym opierały się głów­
nie na odaolńym wysiłku posz· 
czególnych ogniw terenowych -
obecnie obowi'}zu.ją :·centralne pla 

nowanie, ścisłe współdziałanie z 
organami p~ństwowymi, nauko­
wa organizacja i nowocze;na tech 
nika pracy, 

X 

Możliwość wychowywania mło 
dego pok~lenia chłopskiego w 
duchu radykalnej społecznie ide· 
ologii wiciowej, a to jest przecież 
głównym zadaniem Zwiąaku, o­
trzymuje w Polsce Ludowej real· 
ne podstawy: albowiem warszta­
tem, przy którym wzrastają umy· 
sły i charaktery, staje się cała 
rzeczywistość państwowa. Kon· 
kretne, zespołowe, masowe bu· 
downictwo na wszystkich odcin­
kach - oto droga i obowiązek. 

z-tego wszystkiego natomiast 
nie wynika, jakoby Związek nasz 
należało po prostu . upaństwowić, 
jak· się to może marzy niektórym 
fantastom. 
Związek nasz jako samorząd· 

na, demokratyczna organizacja 
społeczna może w nowej rzeczy­
wistości ustrojowej odegrać rolę 

. naprawdę olbrzymią. Albowiem 
pomiędzy społeczeilstwem, śdślej 
mówiąc - pomiędzy „doła.rui" 
społecznymi i organizacją pań.. 
stwową istnieć powinien system 

-„nerwowy" sięgający możliwie 
dokładnie w obie strony, pań­

· stwową i społe~zną, człon łączni­
kowy. - posjadający równoczes­
ne, obustronne zaufanie i harmo­
nizujący ich prace. Otóż rolę te­
go „systemu nerwowego" wiążą­

cei ~o chłopską młodzież z całą 
rzeczywistością państwową-ma_ 

że i 1'óWinna odegrać 01ganizacja 
wiciowa. 

Mieczysław Grad 



WIKTOR PRANDOTA 

Plan· o·dbudoilly gospodarczej ·· 
Gospodarka planowa nie jest 

czymś zupełnie nowym. Jest ona 
tak stara, jak sam człowiek. Z 
rozwojem czło\\-ieka zmieniała o­
na tylko formy, kształt i zasi:ęg. 
Już człowiek pierwotny działał 
planowo, zaspakajając swoje po­
trzeby. Czy to jako myśliwy, par­
sterz czy rolnik działał zawsze z 
pewnym planem. 

Najważniejszą cechą każdego 
planu jest dokładne wyliczenie 
wszystkich możliwych środków, 
stojących do naszej dyspozycji, 
aby przy ich pomocy osiągnąć na 
kreślony cel. Plan więc winien 
przewidzieć wszystkie trudności, 
jakie staną na przeszkodzie i ob­
myśleć skuteczne środki zarad­
cze. Wszyscy planujący musz<} 
widzieć życie - takim, jakim ono 
faktycznie jest. ] eśli widzą zbyt 
czarno - realizacja może być za 
powolna, jeżeli widzą zbyt różo­
wo - realizacja może być w ogó­
le nieosiągalna. 

Gospodarka planowa w nowo· 
czesnym znaczeniu narodziła· się 
:: buntu przeciw gospodarce ka­
pitalistycznej, nastawionej li tyl­
ko na zysk a nie zaspakajanie po­
trzeb. O gospbdarkę planową 
walczy zawsze człowiek pracy. 
Gospodarka planowa tp wszyst­
kie dobra w ręku narodu, a nie 
kartelu , trush,t czy kliki. · 

Nakreślony plan gospodarczy 
wtedy tylko może spełnić swoje 
zadanie, gdy cały naród bierze 
zań odpowiedzialność, a tym sa­
mym gwarantuje wykonanie. W 
tych wszystk!ch wypadkach, gdy 
naród nie rozumie treści i zadań 
planu, plan daj e się osiągnąć tyl­
ko kosztem wielkich strat. Dzi­
siaj prawie już wszystkie kraje 
zrozumiały istotę i dobre strony 
gospodarki P..lanowej. Nawet tak 
kapitalistycz.ny kraj, jakim są 
Stany Zjednoczone A. P., prze­
konał się o wartościach gospodar­
ki planowej i z powodzeniem ca­
ły szereg założeń planowych sto­
sował Roosevelt. (New Deal). 
Aczkolwiek daleko jeszcze Ame­
ryce do gospodarki planowej w 
naszym rozumieniu, tym niem­
niej tak zwany interwencjonalizm 
bywał i bywa tam stosowany z 
dyżym powodzeniem. Dotych­
czas całkowita gospodarka pla­
nowa była stosowana tylko w 
Rosji Sowieckiej. 

U nas po reformie rolnej, upań 
stwowieniu przemysłu a przede 
wszystkim wobec wielkich zni­
szcze6 wojennych - gospodar.ka 
planowa nie tylko może ale musi 
być stosowana. 

Pierwszym i najważniejszym 
założeniem naszego planu gospo_ 
darcz.cgo . to otnaśnięcie się w 

możliwie najszybszym ,fempie ze 
zniszcz.eń wojennych, a jak oni! 
były duże, niech mówią same cy-

Da.ne w proc~ntach~ 

fryza siebie. Celowo rozpatrzy_ 
my dan,e liczbowe odnośnie znisz 
czeń w rolnictwie: 

1938 t9i5 1946 

1. żyto 100 53 61 

2. pszenica 100 35 40 

3. pszenica, żyto, 

jęczmień owiec 100 50 60 

4. ziemniaki 100 51 55 

• 5. buraki cukr. 100 i5 76 

Stan pogłowia zwierzęcego. 

r. 1938 r. 19!:5 r. 1946 

1. Konie · 3.164.000 1.420.000 1.605.000 

2. Bydle 10.015.000 . 3.350.000 3.850.000 

3. Trzoda chlewna 9.795.000 

4. Owce 1.941.000 

Z tych tylko przykładowych 
cyfr widzimy, jak wielkie znisz­
_czenia .są w rolnictwie . . Gdybyś­
my dodali do tego spustoszenia 
w przemyśle, transporcie (około 
40 proc. przedwojennego taboru 
kolejowego mamy obecnie), i in_ 
nych gałęziach - to ::rozumiemy 
jak wielkie zadania stoją przed 
całym narodem polskim, He tru­
du, energii i poświęcenia trzeba 
b~dzie wykrzesać z siebie, aby 
przynajmniej przywrócić stan 
sprzed 19~9 r. Biorąc ogólnie 
nasz plan odnośnie rolnictwą 
więcej nie przewiduje, jak tylko 
osiągnięcia stanu przedwojenne­
~.) i to nie we wszystkich gałę­
ziach w pogłowiu bydła osiągnie­
my zaledwie połowę ~tanu przed 
wojennego). Rolnictwo będzie, 
jak to z planu wynika w minimal 
nym procencie korzystać z popar­
cia państwa. Nasz plan trzyletni 
to przede wszystkim odbudowa 
i przebudowa przemysłu. \Vyni­
ka on z trzech najważniejszych 
przesłanek: 

1) Upaństwowiony przemysł 
musi być planowo rozbudowany, 

2) Uprzemysłowione tereny 
na zachodzie ni.e mog~ niszczeć, 

,/ 

1.702.000 4.000.000 

710.000 820.000 

lecz muszą pracować pełną parą 
ze względów dla wszystkich zro­
zumiałych, 

3) W roku 1949 stosunek rol­
nictwa do innych zawodów wy­
niesie 50 : 50. 

Nas jako młodzież wiciową 
najbardziej może interesuje ostaL 
ni punkt. Wiemy dobrze, że kra­
je o przewadze rolnictwa - to 
kraje prymitywne (Rumunia, Buł 
garia, Węgry, Polska itp.) . Kra­
je o przewadze przemysłu - to 
kraje bogate (Anglia, Dania, 
Niemcy, Belgia, Holandia, USA 

. itd.). . 

Wynika to z prostej zasady, a 
mianowicie: im więcej konsumen 
tów na produkty rolne tym lep­
sze ceny dla wsi. Im wieś bogat­
sza, tym staje się chłonniejszym 
rynkiem na artykuły przemysło­
we. Plan zatem stawia sobie niez­
miernie śmiały, a w skutkach 
bardzo doniosły cel uprzemysło­
wienia kraju. Czyli mówiąc ina­
czej w roku 1949 na 1 konsumen.. 
ta w mieście - będzie przypadał 
1 producent na wsi. Najlepiej 
zresztą dynamikę przemysłu ilu­
strują cyf.ry: 

lic.z.by w tys. ton 

1938 1946 1947 1948 1949 

Węgiel 38.100 46.00<Y 60.000 70.000 80.000 

Surówka (żelazo) 880 650 800 1.200 1.300 

Stal surowa 1.440 1.100 1.400 1.750 2..000 

Blacha cynkowa 2& 19 30 36 48 

Parowozy szt. 28 167 220 270 300 

.Motocykle " 
800 1.000 4.000 6.000 

Rowery " 
39.100 30.000 60.000 80.000 100.000 

Gdy dodamy do tego rozbu­
dowę kopalń, przemysłu paliw 
płynnych, pnemysłu hutnic:zeg~, 
metalowego, chemicznego, włó­
kienniczego, zapałczanego i tyto­
niowego - to dojdziemy do 
wniosk4 wyżej już stwier~zon~­
go: - narodowy plan gospodar­
czy - to odbudowa przemysłu. 

Rolnictwo w planie pozosta­
wione jest raczej samemu sobie. 
Zwiększająca się z roku na rok 
produkcja roślinna i zwierzęca 
wynika z naturalnego rozwoju po 
głowia i przyrostu roś lin upraw· 
nych. Glów~y więc nacisk w pia. 
nie naszym położony jest na p.ne 
mysI. N a to jednak, aby plan nie 
pozostał na papierze muszą być 
zapewnione środki inwestycyjne. 
Ogólnie biorąc 10 miliardów zło­
tych przedwojennych ma wystar- ' _ 
czyć na realizację planu, Jicząc 
przeciętnie na rok od 2 do 4 mi­
liardów. Plan ~asz przewiduje na 
inwestycje około 25 proc. l.<api­
talu zagranicznego jako pożyczki 
średnio i długotermi nowej . Resz­
tę pokryje się z dochodu społect_ 
nego przez ograniczenie konsum­
cji w pierwszych latach planu na · 
korzyść inwestycji. · 

Rozpatrując to zagadnienie z 
punktu widzenia społecznego wy, 
padałoby się zapytać, kto za roi. 
budowę przemysłu w· Polsce bę­
dzie płacił. 

Robotnk da swoją pracę, za 
którą państwo zapewni mu jakie 
takie warunki utrzymania, część 
pokryje się z dochodu z kopalń 
i funkcjonu}.ącego już przemysłu. 
Trochę dad:zą podatki od handlu, 
wyżywienie i reszta inwestycji 
spadnie na wieś. \X'ieś dotych­
cza'.s na rzecz miasta ::apłacila już 
50 miliardów obecnych złotyc~. 

Wieś będzie musiała dostar 
czyć brakujących lud:i dla prze_ 
mysłu, wyżywić siebie i resztę 
społeczeństwa. Stąd polityka fis­
kalna (podatkowa.) nie może być 
lekkomyślna. J eżel~ ::byt przykrę_' 
ci się śrubę, wówczas nastąpi zu­
bożenie wsi, a co ża tym idzie i 
upadek przemysłu. \Vtedy cały . 
tak skrupulatnie pom;ślany plan 
może skończyć się fiask iem. My 
jako młodzież wiciow<l ocenia­
my plan jako jeden ::: najważnej­
szych czynników, zmi erzających 
do przeobrażenia naszego życia. 
Dołożymy wszelkich starań, aże_ 
by plan został przeprowadzony, 
a dochó.d narodowy wzrósł o 
16,? _proc. w stosun~u do przed­
wo1ennego. 
Użyjemy wszystkich swoich 

środków · w realizowaniu plan( 
w przeświadczeniu, że ro.zbudo~ 
wa przemysłu usunie raz ną z.aw~ 
sze bezrobocie ze wsi, a tx~ sa­
~ym wzrośnie ogólna stopa iy· 
crow~. 



Mechanizacia a organizacja produkcii .gospodarstw chłopskich 
W popr::ednim numerze omó- zapominajł tam nawet o mecha-

wiliśmy srrav.-ę mechanizacji w nizacji ogrodnic::ych gospo-
rolnicłwic "v krajach opartych o darstw z reguły ni.edużych. 
duże gospodarstwa czy to typu z grubsza jednak bioqc. Sfa­
ko1ektywncgo lub państwowego ny Ljednoczone opierają swą 
- jak w ZSRR, czy też własno- prndukcję rolną o więks::e farmy. 
ści pry.watnej - jak farmy - N.zecz ciekawa, :7.e od pewnego 
folwarki w Stanach Zjednoo:o- · czasu wiele tam mówi się o ko­
.nych Ameryki Północnej. nieczności przejścia na inny sy-

Stwiecd::ilis my. że w ZSRR stem gospodarowania, a liczni 
łwestia wielko.::ci gospoda.rsh'.a socjolodzy i eko11omiści wysuwa­
nie tylko ob~ie nie przekraca j'l potcz,ebę tworzenia jednoro_ 
n.a;d.alej idącej mechanizacji. ale dzinuych gospodarstw. : ie rezy: 
i w pnys:łości. gdy zrodą się gnuj'ł oru oczy-..vista :: dalszych 
w tej materii nowe wyRa1azki, koncepcji mechani:acji, lecz z je_ 
obliczone tylko na wielkie ob. dnej strnny uważają ją za moili­
sr.ary, wielkość gosp<?dacstwa bę- wą i w gospodarstwach mniej­
dzie mogła być dopasowana do szych. z drugiej zaś dopatru1ą 
nowycb technic::ny<:h potrzeb. się w mniejszych gospodarstwach 
Zarówno „kokho::y„ a zwłaszcza duż~ch wartości spolec:nego z;na 
„sowthozy" mogą być bez. sz.cze. cz.enia. 
gófoego t rudu powiększane jak Poruszamy to u;.a1.ego, uy ... >'f .:ó 
i %mniejs::anc pr::ez proste za e- cić uwagę, że kra; taki, jak Sta­
cenie władz fa c:enia lub dziele- ny .Zjednoczone, d~:.ący do su-
nia sąsiednich gospodarstw. permechaniżacJi, i1ie ;.d::ie po dco 

Nie l.fl:t (:::y , by w ZSRR na ze pawiększania obs:aru pbje-
drodze mechani::acji nie stały po- dynczego gospodarstwa dla ułat_ 
ważne huclności. Kwestia opla- wienia mechanizacji. ·1 r:.eba <lo­
ca!ności gra i tam pierws:ronę- dać, że koncepcje 1ednorodz.inne_ 
.dn21 rotę nie tylko z punłdU-Wi- go gospodarstwa pr:.yjmuje war­
dzenia ce;1y wyprodukowania sztat silnie zme::ham:owany, a 
danej •tnas::yny i ceny jej zby- więc i jego obszar Jak i zdolności 
cia rohlictwn, ale i kosztów użyt_ produkcyjne znac:.nie przekca_ 
kowania . Pierws~ą rolę gra tu czalyby to, co my u:.na1emy za 
umicjęIDość ob.:hodzenia się z. n::. gospodarstwo jednorodzinne. 
n.ę<lz.i<'lmi i mas::ynami, a w szcze x . 
gółności staranność ich konser- Rzecz prosta, ani ZSRR, ani 
waqi. ydaje się, że ro ostatnie Stany Zjednoczone nie mogą być 
.wci.µ jes::: .::::e ro&::i wi~le trosk. rozpatrywane p od kątem widz~-

!cili. d 10dzi. o Stany Zjedno- nia med1anizacji, 3ak-0 kra;e po­
a:one A . P., to 'W większyd1 far- dobne do naszego. ZarÓ\\IlO duś, 
mach sprawa '>vie1kości gospodar jak i jutro nasza struktura rolna, 
stwa nic pr::es::kadz.a. ru.e tylko ::g<>dme z oświadc:.eniar.1i władz; 
m~ant!Z.a.:ji de i używan iu jak i gcnącym życ::eniu s:.erokich 
skom.piil· owanym, drogid.i ma- mas chłopskich, mil był oparte o 

. szyn, wyb:mujących. · jednocie_ ]ednorodziony, silny warsztat 
śru-e szereg p~c. Lecz Stmy Zje- chłopski. Badając ,.,i.~.: kwestict 
dn-ocr-onc obok m~kszyd1 fum możliwości mechani::acji u nas, 
ma.ją i m iejsce., podobne do na- trzeba zwroci.ł v.-:.rok na inne na­
si:ych si.lniejs:=y<li g~spooarstw rody, przede wszystkim na Dii· 
chł@pskłch. Tam r-ecz 1,)rnsta m~ nię, Czechy i Sz ·.-ajcarię. 
chani1:acja idzie nie w kłemnku Jeś1i chodzi o dosk-0nalość ną­
wi&cłi kombnow&nyd1 .na- rzędzi i .maszya, to rolnictwo 
S%l'łl, ~łec:: m;i;ejs:::ych, na og6ł owych krajów, oparte w macz­
l'!()sts?:J'Ó a odpowi.adających nym sfopniu o w.&.rsztaty chłop­
siłe ·~ła tai c::ej i potrzeb~m skie, zaszło już daleko. Prakty-cz 
10niejń-e.go nieco gospocfars-twa. nie rzecz biorąc, są to narooy o 
Wysiłki konstruktor.ów, począł- poziomie bardzo wysokim w za­
:łowo sk.iermv.ane ma wy.nalezie- kresie użytkowania nowoczes-
nie muz~-n dla dU.::vch farm """ h ~;i„ - • · b · ?! J _ _ 1 • t'-· nyc nan~1 i maszyn, i yna1-
s Y pot!m, a -~,łasze.za teraz na . mniej nie ustępuja narodom ma-
~oczen e nl.4s::yn dla pozosta- - . L~ ..... ..: d '. · 1 eh. ·„· -h . jącym w 'l'OllllC•w•e o czymoma 

da
f lllnl-JS::Y:.. typaw .gospa- t fo1waTkami ,czy to typu prywat 

TStw. f ' w '1 . . . nego, czy uspo ec:.monego w ro-
. ~Yna azcy . m~s~ą tam lic::.yc dza~u kołclmzów c::y sowcl1ozów. 

.s1-ę u stanem istme3::ac„~C1> nns1a- · „ clk d 
- • . ... ~" t'- - ru.c sz~0 to U"azu tak prę ·o g y 

dan'la ztem1, = d .. -tualuą strttktura f b k. n . b ł , 
rolną.. ;któr~j dowolai un~eni aĆ da kIY. 1 na adw1?~e Y Y na.proed -
si W ł<IJ: · . r • l 11 CJ.ę narzę Z1 I maszyn J y­
• ~ . a3u ~· :Pi ywatmrel w a~no- ni~ dla folwark.ów, lecz OW'l j.e-
sa ru.e d a. N;e pow.mduJC to ied- dn t · · · · b 
mik Cllsłabi !'l'' a meclunU..U:ji lee- os rBn~-@sc mamy nu.z u so ' ą: 
naclii.' · · · _. ln di. 1 ' - Kwestlla zarółlmo oplacalnośc1 
. '~deJ spe~;a Y ara.eter, ::: jak i wielkości obs:aru chł(}p~ie_ 
=~cłtstrb:iy ~opas~~~r. ~o go gospod~Tstwa ni.e stoi. o~cnie 

nim ~ l::abr:'.:_'~~ :.._ ~'5~.eiN~o na p.r.z.eszlk.odz.ie daleko .i~ym 
~~~vcn u m„>Hyui 11,ATm. ie inwest,ąoin.1 w uh-c.sie l\U'~i 

i maszyn rolniczych. Wielką wa­
gę grają tu przede wszystkim 
dwa czynniki: zamożność go­
spodarstw chłopskich w owych 
krajach. wytworzona głównie 
przez długotrwałą poli,tykę po­
pierania rozwoju rolnictwa, 
oraz zastosowanie jako siły 
motorycznej elektryczności. To 
ostatnie zmienia zupełnie zdol­
ność chłopski~h. gospodar~tw do 
postępu. Dopoki lokomob1le, ·tzy 
drugie, duże motory spalinowe 
były jedynymi środkami porusza 
nia maszyn, do po4d chłopskie 
gospodarstwa musiały tkwić w 
pi.erw.otnych, tradycyjnych for_ 
mach gospodarowania. Elektry­
czność pozwala również tanio 
użytkować mał.e maszyny jak 
i duże. Różnice w opłacalności 
pochodzą raczej z ceny różnej 
wielkości maszyn p~dzonych e­
lektrynµością, a nie z kosztów 
siły ich uruchamiania. 

Nigdzie jednak elektryczność 
nie rozwiązała w pełni kwestii 
s;ły pociągowej. Tam, gdzie ma­
szyna c:y narzędzie wykonuje 
swą pracę przy stałej zmianie 
miejsca owej pracy - zm,v1ar­
ka, kosiarka, ,plug-· nadal chłop 
skie indywidualne gospodarstwa 
korzystają racz.ej z koni niż z 
ciągników. Nie znaczy, by i w 
tym względzie nic było w ostat­
nich latach z.mian, lecz wciąż 
jeszcze i w tych krajach siłą po­
ciągow<} są pczede wszystkim 
konie. Gra tu rolę zbyt wysoka 
dla jednostkowego gospodar­
stwa chłopskiego cena ciągnika 1 
'(traktora) i. mak jeszcz:e dopaso­
wanie wielkości ciągnika do prac 
w · chłopskim wat'Sztacie. Zresztą 
ostatnie lat.i przyniosły szereg 
wynalazków, pozwalających fa­
brykował ciągniki o małej mocy 
i bardzo wszechstronnym wyko­
rzystaniu. Ciągnik taki służy ja.. 
k-0 siła pllciągowa pczy orce, 
zwóz<:e, przewozach. jako środek 
fok~mocji, z drugiej zaś strony 
do poruszania maszyn stałych, 
jak ml0carnie itp. Koszt ich jed­
nak wciąż jeszcze pnekracza zdol 
ność finansową wielu chłopskich 
gospodarstw nawet w krajach o 
zamożnym stanie cllłopskim. 

W Szwajcarii np. uznano za 
opłacalne nabywanie ciągników 
przez g(}spoda.rstwa powyżej 15 
ha. Ostatnio wprowadzono 
zresztą na rynkach zagranicznych 
traktorki ogrodnicze, które zupeł 
nie przeistaczają dotychczasowe 
kalkulacje , lecz słahą ich stroną 
icst .cluśt G~crony zasięg wy­
konywanych prac - nie nadają 
się n'p. do przewozów, zwłaszcza 
tam, gdzie potrzebna jest szyb-

· kość. 
f eżeii Sp@jrrymy na rzecz z 

technicznego punktu widun'ia, 
to już w ś:re.dnim chłopskim go· 

spodarstwie da się opłacalnie po_ 
ruszać stałe maszyny przez. siłę 
elektryczną. To samo można po­
wiedzieć o korzystaniu z siły 
ciągnikowej w gospodarstwach 
powyżej 15 ha w krajach zamaż_ 
nego rolnictwa. Przewidvwania 
na przyszłość pozwalają 'sądzić, 

.że już rychło dostosowanie fa­
bryk do zaopatrzenia w nowo­
czesne maszyny, narzędzia i me­
chaniczną siłę poci'!gową pójdzie 
tak daleko, iż technicznie chłop­
.s~ie g~spodarstwo będzie mogło 
1sc w pierwszym szeregu postępu. 

X 
To <:o powyżej mówiliśmy nie 

1)z.nacza ;ednak, że z ogólnego 
punktu widzenia będzie słuszne 
dopaSO"t'V)'wai;iie wszystkich ma­
szyn, narzędzi i mechanicznej siły 
poci'!g<lwej do iBdywiduałnych 
gospodarstw chłopskich - z.wła. 
szcza małych. Nawet gdyby to 
bylo opłacalne dla pojcdyń­
aego gospodarstwa, może to 
stać si~ niesłuszne przy badaniu 
opłacalności ogólnej z punktu 
widz.en1a całego społeczeństwil. 
W krajach bogatych, daleko juź 
z.ainwesto,vanych kwestia opła­
calności ogólnej, gospodarowar 
nia jak najoszczędniejszego może 
nie guć tak wielkiej roli, ale dla 
krajów takich. jak my, są to spra 
wy pierwszej wagi, nie należy 
się przeto dziwić, że nie możemv 
iść na ślepo tymi samymi droga-

. mi co Dania, Szwajcarii czy Cze­
chy. Gdyoyśmy chcieli czekać, 
aż jedne>stkowi -gospodarze na­
biorą przeświadczenia o koniecz. 
ności posługiwania się nowo­
czesnymi maszyna.mi, narzędzia­
mi i mechaniczną siłą poci'lgową, 
potem zaś zbiorą odpowiednie 
fundusze, by każdy w poje­
dynkę nabył owe nowoczesne 
środki produkcji, czekalibyśmy 
bardzo długo. 

Musimy przeto. nie będąc ani 
olśnieni. ani uprzedzeni do do­
świadcz.eń obcych, dobrze roz­
ważyć co u nas da najlepsze wy­
niki, a jeśli się da wymyślić sy­
stem, który wyrastałby z naszych 
własnych warunków. Jedno jest 
pewne. że dziś nie · sposób już. 
twierdzić, Że tylko folwarki, czy 
to typu prywatnego czy uspo­
łecznionego pozwalają na daleko 
idący postęp techniczny i, że w 
każdych warunkach są najbar­
dziej opłacalne. Technika jui te­
raz nie stoi na przeszkodzie po­
stępowi chłopskich gospodarstw, 
a w wielu wypadkach chłopska 
.gospodarka daje krajowi większą 
produkcję z h.ektara i witksze 
zyski. 

Ogólnie można wypcowadzić 
wnio-sek, iż tam, gdzie jest dużo 
ziemi zdatnej pod uprawę a mało 
stosunkowo rolników, tan;>, ~aj-

(Dals~y CŹ<Ul lłll str. 4-ej) 
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Podstawową gałęzią polskiej, 

gospodarki państwowej było za­
wsze rolnictwo. Złożyły się na 
YO warunki geograficzne i geolo­
giczne wyposażając nas Ml glebę 
dość urodzajną a niezbyt obficie 
użyczając nam bogactw kopal­
nych. W d<>Jatku, w okresie naj­
większego rozwoju przemysłu i 
wykorzystania bogactw kopal­
nych nie miał kto dbać o rozbu­
dowę nasz.ego przemysłu z tej 
racji poprostu, że Polska jako 
państwo nie istniała , a obszar 
nasz rozgrabiony przez ~aborców 
służył im tylko do dostarczania 
surowców dó wzmożenia ich wła­
snego przemysłu. Rozpoczynając 
swój niepodległy byt pa{1stwowy 
zaczęliśmy budowę i organizację 
krajowego przemysłu prawie od „ 
„a . 

'Wielka i dalekosiężna myśl 
gospodarcza dojrzała u nas do­
p iero na parę lat przed wybu­
chem ostatniej wojny, i przejawi- · 
ła się w budowie Centralnego O ­
kręgu Przemysłowego. Po ukoń­
czeniu tego planu Polska musia­
ła stać się państwem o charakte~ 

(Dokończenie ze str. 3-ej) 
ważniejszą sprawą staje się osz­
czędność pracy ludzkiej i sto~o­
wanie takich maszyn, narzędzi i 
slły me_chanicznej, które pozwa­
fa j;,i jednemu człowiekowi wziąć 
pod up•:awę jak najwięcej. Wszę 
<lz:e tam zresztą panować będzie 
gospoć.arka intensywna. Inaczej 
rzecz się ma w krajach o dużej 
ilośr.:i rolnH.ów w stosunku do 
ziemi upra·Nnej i konieczności 
gospodarowania opartego o wi<'l 
ką wydajność z hektara. W tych 
krajach najważniejsze jest produ­
kowanie jak najwi ęcej z hektara 
i to takich produktów rolnych, · 
w których płaci się przede wszyst 
kim za włożoną pracę. My, jako 
krij wciąż jeszcze przeludniony 
rolniczo, musimy wybierać drogę 
drugą. Nie znaczy to jednak, by­
śmy nie mieli dbać o wprowa­
dzenie nowoczesnych narzędzi, 
maszyn i stosowania mechanicz­
nej siły, gdzie tylko się da. Bę­
dzie nam chodzić jednak o to, by 
w pierwszym rzędzie więcej z 
ziemi wyciągnąć, a potym dopie­
ro zmniejszyć l iczbę ludzkiej 
pracy na jednostkę wyproduko­
wanego towaru. 

Postulat ostatni - zmniejsze­
nie wysiłku rolników - będzie 
z naszego punktu widzenia nie­
odzowny, · lecz g-łównie z przy­
czyn natury społecznej nie go­
spodarczej. \Vydaje się, ż.e ów 
postulat społeczny riie może 
jednak być zapoznawany w prze­
obrażeniach organizacyjnych wsi, 
przeobrażeniach. które wanm­
kować będą wejście naszego rol­
nictwa na drogę szybkiego po-
stępu w całym kraju. ( d ) c .. n. 

ne równowagi rolniczo - przemy­
. słowej. Niestety, wojna przeszko· 
działa tym zamierzeniom, ·a po­
czynion,e już w tym kierunku in.. 
westycje zniszczyła prawie zupeł­
nie. 

Niemniej jednak nasze powo­
jenne zdobycz.e terytorialne od­
dające nam w posiadanie ' cały 
Sląsk zasobny w różne dobra ko· 
paln~ i wysoko postawione za­
kłady przemysłowe wynagradza_ 
ją straty w dziedzinie przemysłu, 
dając mu nawet pozycję silniejszą 
niż przed wojną. Szkoda tylko, 
że wiele z tych zakładów jest 
zupełnie zniszczonych i odbudo· 
wa ich nastąpi może dopiero za 
kilka lat, te jednak które już dziś 
są czynne w produkcji są już pra- · 
wie wystarczającą· rekompensatą 
poniesionych strat. 
· Po ukończeniu naszego trzylet_ 
niego pl~mu inwestycyjnego, po 
odbudowie wszystkich zakładów 
produkcji przemysłowej, osiągnie 
my upragnioną równowagę rolni­
czo - przemysową. 

Dzięki naszym zdobyczom te­
rytorialnym mamy w dziedzinie 
gospodarki· państwowej jeszcze 
jedną zupełnie nową możliwość , 
która przed wojną nie istniała. 
Jest nią wykorzystanie bogactw 
morza, w pierwszym rzędzie naj­
bliższego nam Bałtyku, a potem 
innych odległych mórz i oceanów. 

Jeżeli weźmiemy pod uwagę, 
ż.e w Japonii 2 milioRy ludzi 
trudni się zawodowo rybołów­
stwem, a w Norwegii 10 proc. 
mieszkańców utrzymuje się z. mo_ 
rza z połowów przybrzeżnych i 
dalekomorskich - to zrozumie· 
my jak wielkim bogactwem jest 
morze i jak potężną podporę sta­
nowi ono w gospodarce tych 
pali.stw. J eżeli dziś . w budżecie 
·naszym . prawie zupełnie nie ma 
wpływów z_ połowów morskich, 
to' przecież gdybyśmy wykorzy­
stując cale wybrzeże zatrudnili 
w pracy .na morzu kilkaset tysię­
cy ludzi, to o~iągnęlibyśmy czy­
sty zysk, nową silną pozycję 
wpływów w _budżecie państwo-

wym, oraz pomnożylibyśmy wy­
datnie dochód społeczny • • N a 
przeszło pięćsetkilometrowej 
przestrzeni · naszego wybrzeża 
znajduje się wielka ilość. wsi, mia 
steczek i miast większych i mniej 
szych portów rybackich prawie 
zupełnre nie zamieszkałycp, da· 
jących duże możliwości osadni­
cze. 

Celem zorganizowania tego od 
cinka gospodarstwa narodowego 
rozpoczęło Ministerstwo Żeglu­
gi i Handlu Zagranicznego spe· 
cjalną akcją. Przede wszystkim 
chodzi tu o zwrócenie uwagi spo­
łeczeństwa na morze, zaintereso_ 
wanie go bogactwem z tąmtąd 
płynącymi, oraz o werbowanie i 
szkolenie ochotników pracy na 
morzu. Kampanię tę prowadzi 
specjalnie w tym celu zorganizo· 
wane Państwowe Centrum Wy­
chowania Morskiego w Gdyni. 
które zajmuje się akcją propagan_ 
dową i szkol.eniową. \Vydaje 
ono pismo miesięczne „Żeglarz" . 
w którym zaznajamia czytelni· 
ka teoretycznie z pracą na mo­
rzu, oraz prowadzi na łamach te_ 
goż pisma kurs korespondencyj­
ny W ychowania Morskiego. Po· 
za tym urządza ono obozy letnie 
mające na celu zapoznanie kan_ 
dydatów z całokształtem prac na 
morzu. 
Należy podkreślić, że nie 

są to obozy wypoczynkowe, ale 
wymagające trudu i. zamiłowania 
do morza i jego spraw. Na obo­
zach tych kandydaci przechodzą 
wszystkie niewygody i trudy ja· 
kich wymaga służba ną morzu. 
Składa się na to praca w stoczni 
przy budowie kutrów rybackich, 
obsługa kutrów i łodzi nci morzu, 
udział w połowach, pomoc przy 
oczyszczaniu ·ryb, praca w su_ 
szarni, wędzarni oraz przy sie­
ciach. N a zak01iczenie dochodzi 
zwiedzanie urządzeń portowych 
i znajdujących się tam zakladów 

. -przemysłowych celem · zoriento· 
wania się w pracy i Życiu wiel­
kiego portu. 

Kto przejdzie taką szkołę, ·pos-

makuje słonej .wody i sucharów, 
z rozkoszą legnie na łóż.ku na wy 
poczynek po kilkunastogodzinnej 
ciężkiej pracy na morzu, a nie 
zniechęci się, to znak, że tkwi w· 
nim dzielny duch wilka morskie­
go kochającegó morze, pracę i 
walkę z żywiołami. Będzie to do. 
wód, że człOwiek ten morza nie 
opuści już nigdy, że pozostanie 
na nim na zawsze osiedlając się 
gdzieś na wybrzeżu i wykorzy­
stując nabyte wiadomości w pra~ 
ktycznej zawodowej pracy. 

Inni zaś amatorzy morza mo­
gą po ukończeniu obozu wstąpić 
do szkoły Jungów (bezpłc.tna 
szkoła marynarska) i po roku 
nauki wstąpić w szeregi marynar-
ki handlowej. · 

Specjalnie zaś ttzdolnieni ma· 
ją pierwszeństwo po ;roku służby 
na statku i uzyskaniu pochlel;. · 
nych świadectw od kapitana i za„ 
łogi do przyjęcia do Szkoły Mor-
skiej dla oficerów. marynarki. 
Całość szkolenia zaczynając od 
obozów a kończąc na Szkole Mor 
skiej odbywa się bezpłatnie , na 
koszt państwa. Jest to wydatek 
wielki, jeżeli weźmiemy pod u­
wagę koszty nauki, wyżywienia 
i umundurowania, jednak pań­
stwo ponosi je aby przygotować 
tyc_h, którzy pójdą na Bałtyk i 
zdobędą go dla nas. 

Tegoroczne ubozv P. C. W . 
M. rozpoczynają się w kilku 
miejscach jednocz eśnie i trwać 
będą od 1. VI do późnej jesi~ni, 
po dwadzieścia dni każdy. 
?arząd Główny Z . M . W. R . 

P. „Wici" znając zainteresowanie 
si ę morzem wśród młodzie~y 

. wiejskiej, oraz pragnąc aby mło­
dzież ta wspólnie z inną przyczy­
niła się do osiedlenia i zagospo­
darowania wybrzeża , zapewnił 
dla swych członków około 1000 
mi ejsc na obozaćh P. C. W. M. 

----··----

' Młodzież wiejska, która w pra­
cy swej wciąż styka się z naturą 
i jej żywiołowymi siłami , z pew­
nością pbkocha ·morze. pracę na 
nim i walkę z je~o żywiołami. 
DGbrze byłoby, aby każdy za­
stanowił się nad t;·m. zajrzał do 
„Żeglarza" i zapoznał się z tyin 
co czeka marynarza i rybaka, po· 
rozmawid z kolegami i kto po­
czuje w sobie wiew morza niech 
zgłasza się na letnie obozy P. C. 
W. M. do \Vydz. \V. F. przy 
Zarz Gł. 

„ Czciciele · gwałtu ·· i podstępu „ 
Wydawnictwo Zachodnie, Poznań 

1946 r., stron 54, cena 80.- zł. Okład­
kę projd::tow.ał artysta malarz A. 
Krakow&ki. 

Seria broszur p . t . „świat o Niem­
czech i Niemcach" zainicjowana żo 
stała •pr zez Zachodni Komitet Dzien­
nikarski z celem i zadaniem informo­
wania społeczeństwa o tym, co dzieje 
się u r.:iszych zachodnich sąsi.adów. 
Aby informacjom tym odebrać cechy 
stronniczości opiera si·ę je wyłącznie 
na źród:lach obcych, a więc na wyjąt­
kach z prasy zagranicznej, WY:IJOWie­
dziach wybitnych męiów stanu,-'Uc·zo­
nych, literatów itd. Drugi tom tej 
serii nosi tytuł „Czciciele gwałtu i 
pod.stępu". Zawarte w nim cytaty 
:udowadniają niez.bicie tezę, że Niemcy 

od wieków nie. z.mieniły zasadniczych 
cech psychiki. Udowadnia, że polity­
ka niemiecka powoli, niespostrzeże­
nie, 11odstwnie wkracza dziś na te 
same drogi, jakimi szla od upadku do 
odbudowy po pieTWszej wojnie, świa­
towej. Analogie pomiędzy polityką 
Stresemanna i · Schumachera pod­
kreśl a karykatura na okładce, na 
której to druh Stresemann nakłada. 
wieniec la.urowy na głowę· swego 
wsnólczesnego naśladowcy, Schuma­
chera . 
Książka przynos1 dużo · cennego 

mater;ału <lla wytworzenfa' ~obie 11 n­
pokcia o tym, co świąt.myśli o :współ 
czesnych Niemcach. Pomysłową o­
kładkę wykonał art.-mal. A. Krakow-
ski. (i) 

M usimy przejąć si~ wszyscy tą 
akcją sp ełni enia . M usimy osie dlić 
polskie wybrzeże, wyjść na Bal 
tyk, na dalsze morza i oceany, 
a w ten sposób podnosząc boga­
ctwo ogólno narodowe syci i soo- , 
koini o przyszłośf. . słuchać bę_ 
dziemy w długie wieczory j esie~· 
ne opowi rtdań o truil<irh. przygo­
dach, walkach i zwvcięstwa~h 
naszych własnych 'wilków mor­
skich. 
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.. „leude~lschlund"- lowe liemcy 
Cały :był~_ ~abór pruski uwa­

żali Niemcy po I wojnie świato­
wej za załkowicie ,swój", za bez_ 

' powrotriie niemiecki. \Vprawdzie 
- żyła· tam jes::cze litdność mówią­
ca po polsku, coś niby liczniejsze 
nieco resztki autochtonicznych 
Wendów·, ale ·w· :świadomości 
każdego. ' ·niemieckiego patrioty 
były to już tylko szczątki, ska­
zane na niecofniętą zagładę, a po. 
tężny, miliardami zasilany nie_ 
·miecki aparat państwowy miał 
już tylko dokonać dzieła germa_ 
nizacji zachodniej Polski i prze­
sunięcia już nie państwowych, 
lecz plemiennych granic niemiec_ 
kich poza Po::nań. 

-. Z kolei miał nastąpić atak świa 
ta germańskiego na dalsze części 
.Polski, które miały podzielić los 
zaboru pruskiego i dawniej już 
zgermanizowanych krajów nad­
odrzańskich. 

Cala Polska miała być - w 
świadomości przywódców nacjo. 
nalistycznych Niemiec - zżarta 
i przerobiona na miazgę germaf1-
ską, jak zachodnie dzidziny na­
szego plemienia nad Odrą i Ła­
bą. 

Dla propagandy idei, dla spo: 
pularyzowania wielkiego celu w 
świadomości nie tylko polityków, 
nie tylko bojowców, lecz szero­
kiego ogółu niemieckiego, wyda_ 
na została w Berlinie i rozpow­
szechniona agitacyjna mapka ge_ 
ograficzna, na której na wschód 
od Niemiec położone ziemie pol­
skie z Krakowem, Warszawą, 
średnią 'W'islą, Bugiem, oznaczo_ 
ne były nazwą programową, naz­
wą spodziewanego jutra. „Neu..: 
deustschland". 
Coś niby Nowa Gwinea czy 

Nowa Kaledonia, barbar::yński 
·kraj ekspansji, kraj skazany na 
pochłonięcie i zasymilowanie 
przez Germanów. 

Rzecz jaka się \vylęgła w XX 
wieku i w środku Europy, mogła 
wyglądać na płóa chórej wyo­
braźni, lecz płodem takim bynaj­
mniej nie była. Geniusz fałszu i 
mordu rasy niemieckiej przygo­
towywał się nie tylko teoretycz_ 
nie, lecz czynnie do stopniowej 
realizacji wymarzonego . „N eud­
eut_schlandu". Róvmolegle do ek_ 
stenninacyjnej polityki, prowa­
dzonej w byłym zaborze pruskim 
a zmierzają~ej do zupełn.ego 
zniemczenia tego kraju, odbywa­
ło si~ stałe gromadzenie żywiołu 
niemieckiego, .głównie przez osad 
nictwo rolne na obszarach środ­
kowej i wschodniej Polski, pro­
wadzone nie bez udziału tych sa_ 
mych potężnych czynników, któ_ 
re kierowały polityką antypol­
ską na naszym zachodzie. 

W chwili wybuchu pierwszej 
wojny światowej, w samym Kró-

'lestwie Kongresowym, nie licząc 
Galicji, w której wcześniej już 
cesarz ' austriacki Józef II rozpo­

'cząl był ponowną kolonizację nie_ 
·miecką, było ponad milion nie­
wynarodowionych i dobrze prz(!d 
wynarodowieniem zabezpieczo­
nych Niemców. Mówiło się głoś_ 
no o tym, że kolonizacją kieru­
ją tajne czynniki niemieckie, ~ce­
lach przede wszystkim strategicz­
nych, w przewidywaniu ewentu­
alnej wojny na wschodzie. Tak, 
czy owak, zdawało się nie ulegać 
wątpliwości, że nie ma się tu do 
'czynienia ze zjawiskiem samo­
rzutnym, le.cz z robotą planową. 
Wskazują to wyraźnie niektóre 
znamiona tego osadnictwa, jak 
to, że ugrupowane ono było tak, 
iż tworzyło przedłużenie koloni­
zacji niemieckiej w zaborze prus­
kim, co dobitnie występowało np. 
w Płockim, gdzie kolonie niemiec 

kie na doskortałych gruntach 
ciągnęły się po obu stronach Wi_ 
sły daleko w głąb t: zw. Kongre­
sówki: Kolonie niemieckie w 
większych lub mniejszych gru_ 
pach spotykaliśmy zresztą na ca­
łym obszarze kraju, nie mówiąc 
już o tak silnych i zaczepnych 
centrach,· jak: Łódź, Papienice i 
t. d. 

Na wielki program „NeudeuŁ 
schlandu" godny największych 
poczynań historycznych, pierw­
szy w politycznej literaturze pol­
skiej zwrócił uwagę pisarz poz­
nański Franciszek Morawski. 
Niestety w niefrasobliw'Ym ple­
mieniu naszym, alarmowy głos 
Franciszka Morawskiego nie 

· zwrócił uwagi ani ogółu, ani kół 
politycznych. Niedocenianie nie­
bezpieczeństwa niemieckiego u­
jawniło się tu jeszcze raz w jas­
krawej postaci. 

-l zagadnień parceracyj~o-osadniczyc~ 
na Ziemiach Odzyskanych 

Ostatnio odbył się w Warsza­
wie, w Biurze Głównym Rady 
Społecznej Osadnictwa Spółdziel­
czo _ Parcelacyjnego Minister­
stwa Ziem Odzyskanych zjazd 
i odprawa inspektorów woje­
wódzkich przy współudźiale za­
interesowanych instytucyj spo­
łecznych , Ministerstw i innych 
urzędów państwowych. 

Przedmiotem obrad i instruk­
cyj były aktualne sprawy i za­

. gadnienia, dotyczące akcji prze­
siedleńczej z województw cen­
tralnych- i. osiedleńczej na Zie 
m

1

iach Odzyskanych. 

Szczególnie Żywe zainteresowa_ 
nie wzbudził projekt reorganiza­
cji Rad Społecznych Osadnictwa 
Spółdzielczo - Parcelacyjnego, u­
jęty w ramach realizacji Planu 
Trzyletniego. Zasadnicze myśli 
tego projektu znalazły całkowite 
uznanie tak wśród organizacji 
społecznych jak i inspektorów 
oraz przedstawicieli instytucyj 
państwowych. Odnośne zarządze 
nie w tej sprawie, wydane przez 
Ministerstwo Ziem Odzyskanych 
w porozumieniu z Ministerstw~­
mi Rolnictwa i Reform Rolnych 
oraz Administracji Publicznej po_ 
jawi się już w dniach najbliż­

szych. Niesłychanie ważne i do­
niosłe to zarządzenie zostanie o­
mówione niebawem w osobnym 
artykule na szpaltach prasy OC\ -

szej zarówno stołecznej jak i pro­
wincjonalnej 

Sprawozdanie statystyczne ze 
stanu akcji przesiedleńczej na fol 
warki poniemieckie Ziem Odzy­
skanych za ubiegłe 7 miesięcy 

przedstawia się między innymi 
następująco: 

Dla spółdzielni i grup parce­
lacyjno _ o~adniczych zarezerwo­
wano 392 majątki, z tego zostało 
zajętych 384, 'w czym w_ woje­
wództwie szczecińskim - 150, o 
pow. użytków rolnych 41.500 ha, 
w województwie wrocławskim 

150, o pow. użytków rolnych 
q0.003 ha, w województwie gdań 
sk1im 37, o pow. użytków rolnych 
3.985 ha i na Ziemi Lubuskiej 15, 
o pow. użytków rolnych 4.940 ha. 
W ten sposób zagospodarowano 
188.998 ha użytków rolnych, na 
których osiadło 67 spółdzielni j 

314· grup parc.elacyjno - osad.ni­
czych, w czym na spółdzielnie 

przypada 2.109 rodzin, a na gru­
py 6. 524. Ci wszyscy przesied­
leńcy zabrali ze sobą, oprócz 
zbóż, paszy i sprzętu 729 koni, 
2.152 krowy, 2.318 ' świń, _1.142 
owiec i kóz, oraz 13.195 sztuk 
drobiu. Oprócz tego wysłano 

znaczną ilość pracowników rol­
nych na majątki państwowe. \V 
akcji · tej wojewód~two krakow­
ski.e wyprzedziło wszystkie inne. 

Il wojna światowa wstrzymała 
niby nowy Grun,wald na dłuższy 
czas ekspansję niemiecką i stępi­
ła ostrze bezpośredniej grozy 
wszelkim „N eudeutschlandom". 
Ale tylko na czas pewien .. Nie­
bezpieczeństwo nie została bynaj_ 
mniej uchylone, zyskaliśmy tylko 
czas, aby się przeciw niemu ubez­
pieczyć tak, jak mądrytni sojusz. 
nikami- i roztropną polityką wo­
bec sąsiadów uczynili to . byli w 
swoim czasie twórcy pierwszego 
Grunwaldu. 

Pierszym w tym kierunku kro_ 
kiem winno być uświadomienie 
sobie tego straszliwego niebezpie­
czeństwa, tej poczwarnej grozy, 
która poprzez wymordowane ple. 
miona nasze na zachodzie idz!e 
ku nam od wiecznego wroga, 
Niemca. Drugim krokiem win­
no być poczucie koniec~ności jak 
najskrupulatnie~szego· utrwalenia 
traktatów przyjaźni ze Związkiem 
Radzieckim i z Jugosławią z dą­
żeniem do rozszerzenia tej przy­
jaźni na Czechosłowację i na całą 
Słowiańczyznę, a nawet z Grecją 
i Rumunią na południe i z luda­
mi Skandynawii na północ. 

„N eudeutschland" ! 

Ten potężny okrzyk grozy nie 
stracił nic na aktualności pomi­
mo pobicia Niemiec i nie straci, 
przeciwnie, powinien rozbrzmie­
wać tym donośniej dziś, ponie­
waż zmienione na korzyść naszą 
warunki bytu mogą nas łatwo uś. 
pić. 

W roku 1914 pismo warszaw­
skie „Swiat" drukowało rzecz 
Antoniego Chołoniewskiego p. t. 
„Miliard margrabiego Gerona", 
w której znakomity autor, opie_ 
rając się na fakcie, że wydatki 
niemieckiego rządu, przeznaczo­
ne na koloniz.ację Polski, doszły 
do wysokości miliarda marek, 
przestrzega opinię rosyjską, że 
gdyby najazd niemiecki zdołał 
Polskę pochłonąć · i strawić, jak 
niegdyś nasze dziedziny zachod. 
nie, to fala germańska, zatopiw­
szy trzydziestomilionowy bastion 
polski, przetoczy się dalej na 
wschód i zagrozi ·Rosji, która z 
czasem może znaleźć się wob7c 
triumfującej Germanii w takim 
samym położeniu, jak my. Rzecz 
Chołoniewskiego zwróciła wtedy 
uwagę opinii rosyjskiej, czego 
wyrazem był . jej przekład i wy­
danie w Moskwie p. t. Niemiec­
kaja opastnost". 

Ja!~ najszersza propaganda u­
świadamianie zwłaszcza wschodu 
Europy publikacjami takimi, jak 
Chołoniewskiego „Miliard mar­
grabiego Gerona" i Morawskiego 
-„N eudeutschland" -jest w naj_ 
większym stopniu wskazane z 
punktu widzenia interesu pol­
skiego. 
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Znowu jestem wś.ród młodzieży. 
Uczestnikami s~łdz.ielcz.ego kUisu 
są przedstawiciel~ młodego pokole­
nia, wyrosłego na wsi w ciężkich 
warunkach. Życie każdego z nich 
mogłoby być osnową powieści. Zda_ 
je mi się. ie czytam poszczególne 
rozdziały, rzucone do izb, na pole, 
na pastwisko, gdzie ich dzieciństw,o 
przemija, ło znów rozdziały o ich 
przebudzeniu, o walce z otoczeniem, 
o wybijanie się na cżolo, o przewu­
dzeniu w chłops~iej gromadzie. Je­
stem pewny, że z ich dusz wyrosną 
opowieści, jak pszenne idźhła z aro_ 
dzajnej ziemi. kryjące plenno~ ziar_ 
na i pożywność chleba. Patrząc na 
dziesiątki nieznaiomych twarzy, tak 
różnorodnych a przecież czymś do 
siebie upodobnionych, -czymś zespo_ 
. )onych i bliskich, przypominam so­
bie wędrówki po kursach, wiecach, 
ubraniach, rozmowy -ro chatach, 
na drog6ch, w polu, na boiskach, 
pod lmściołern, chwile p<>dniosłe. 
krzepiące, tam spędzone. Wtedy też 
t;::igafo mnie pragnienie dotarcia oo 
od~lebia, poznania tajników. roz­
darc1a przysłowi,owej nieufności j 
wsłuchania się w tętno przeżyć. Z 
tych wędrówek pcwstała 'książka: 
„Błogosławiony chleb ziemi czar­
nej", będąca zbiorem wrażeń, ze­
branych po ówczesnej wsi, niejako 
dokuu:1 m ramlv :b . przebrzu.,ialych 
- śmiało można rzec - nazawsze 
umarłych czasów. Minęły trzy lata 
maj~ce wagę 1 bezmiar trzech wie­
ków, napełnionych potworną treścią, 
nabrzmiałych w każdej godzinie bó_ 
lem i rozpaczą, skowytem i prze­
kleństwem. Mam wrażenie, że pług 
IJieszczęsc1a zarył się · głi;:boko w 
glebę ai do jej iścizny, aż do naj; 
dalszych pokłaaów przeorał dusze, 
aby uczynić ją rolą dobq:e uprawio_ 
ną pod najpiękniejszy siew idącej 
przyszłości. Wierzę, że nastąpiła 
pi zemiana. Jeżeli jej dzisiaj jeszcze 
n.i.e ·widzimy, to na to składa się 
wiele przyczyn. Prawda tych cza­
sów leiy pod gruzami ciał domostw 
i ~ie. pod skrzepami Jowi. 
Trzeba te gruzy podrzeć i usunąć, 
t.e skzrepy zmyć, aby spod nich wy_ 
dobyć właściwą treść. Nie widzimy 
dużo, bo skamienieliśmy pod ciosa­
mi. Groza przemijających w~·darzeń 
oślepiła nas. Patrzymy na to, co się 
wokoło nas dzieje, jakbyśmy stali , 
pod wysokim murem, ociekającym 
łzami, wstrząsanym jękiem. Idące 
wypadki zwalą go, okażą prze­
strzeń. Trzeba też będzie oddalenia 
czasu, aby bezstronnie i trzeźwo spoj 
rzeć na ten olues i ocenić go nale­
życie. 

- Teraz, siedząc w ławce szkol_ 
nej, ciasnej i popła.miooej, pociętej 
kozikami, radują s~, . żem Mctekł z 
miasta od plotek, od wieści krzepią_ 
cych, roznoszonych przez t. zw. fa­
chowców od podnoszenia na .duchu. 

Ci krzepiciele serc codziennie robią 
zastrzyki optymizmu w myśl "zasady 
- nie · raz ból mnie rozdziera, ale 
dla drugich muszę mieć uśmiech i 
dobrą nowinę. Psiakrew - taką 
~lużbę w szpitalach pełnią siostry 
miłosierdzia wobec chorych, nędz­
nych. bezsilnych. A mój naród nie 
jest w szpitalu? Czyż jest taki brak 
~iary i mowy w nas, że trzeba co­
.dziennie morfinizować, żywić kłam_ 
stwem. „Trzeba podnosić na du­
chu. a'by zwątpienie ni ogarnęła'. 
Du djabła z takim wiechciem .i śmie_ 
ciem. Naród pełen życia zawsze 
gmjność zachowa i upancerzy się 
pod najlx>leśniejszymi ciosami. Ja­
kto? To nam ducha nie starczyłoby 
na wieki? Czyż godni bylibyśmy 
wielkich przeznaczeń plemiennych.. 
gdybyśmy już upadli w ciąg.u parn 
lat okupacji . 
Zebrali~y się w świetlicy. Daw_ 

niej Dumacz z Poręby wpatrywał 
się w t'luch.aczy swymi wszechmą-

ANTONI OLCHA 

drymi oczyma, tak do głębi duszy 
się.gającymi. Dzisiaj ści~ny ogoło­
cone. Z boku kraśnieje krakowska 
s1uzynia zastępuj~ca katedrę na pod_ 
wyższeniu. W ławach szeregi mło­
dzieży wchlaniającej każde słowo. 
A znajdują się nietylko ci, co skoń_ 
czyli szkolę wiejską, abiturienci 
gimnazjalni, słuchacze seminarium, 
którzy zostali na wsi, aby . pospołu 
z ~a ćmi pracować w inyśl ·nakazu 
Orkana: „Cieszyłby się Bóg i świę_ 
ci podhalańscy, gdybyś z.ostał rolni_ 
kiem - wiedzącym, gdybyś osiadł 
z wiedzą, nabytą wśród -swoich". 
Zastanawiałem się, o czym żaczną 
rozprawiać. Czy może o kolczyko­
waniu, zabieraniu bydła, o kontyn­
gentach, o ugniocie, prześladowa­
niach. Może ~dą wskazywać na 
swoją jedyną na świocie, krzywdę 
chłopską, na bose nogi, łjlty ubrań, 
puste brzuchy. Nie 'mówili o tym, 
nie skarżyli się, nie pomsoowałi.. 
Pierwsze słowo wybłysło, zapłonę-

·W SŁOŃCU ' 
Z rudych i2ęs 
słońca 

radość spada 
i tą, 

ja biorę cal~ skórą. 
Łowię w jarzqcych, iskrzr.Jcych kaskadach 

chwil najsłodszych perlący się urok. 

. Skrzynka P. Z. G. 
K~l. M.ajdak Jan - N"wogród, Po­

morze Zachodnie. W~zystkie podania, 
h.-tóre do nas doszły, zostały skiero­
wiu;ne do spółdzielni kinematograficz­
nej w Łodzi i na pewno zostaniecie 
na czas zawiadomieni. Przesyłamy 
wiciowe pozdrowienia. 

Kurs samorządowy. 

Kol. Zarzycki Ludwik - wieś-!_łła. 
żejowire, woj. Poznańskie i kol. Ma­
tusi:lk Tadeusz - wieś Osiny, woj. 
Łódzkie. Już kilkakrotnie pisaliśmy, 
że termin kursu samorządoweg<r · w 
Katowicach nie został jeszcze ustalo­
ny µrzez Ministerstwo Ziem Odzy­
~.S:anych. I my na to nie możemy nic 
poradzić. Nie wiemy także, i·le miejsc . 
zostalo przeznan!'·ch dla nasz.ego 
Związku. Dlatego komunikujemy Wam 
i ws zystkim, którzy są tym kursem 
zainteresowani, że termin i listę kan­
dydatów }'rzyjętych oglosimy w na­
si::v.m or~nie „Wic;i". 

Przysposobiellic Rolniae. 
Uwaga zespoły II i III stopnia! 
W roku bieżącym zapoezątkowane 

będą konkursy hodowlane sztucz.nego 
wychowu drobiu. Wszyscy zaintere 
sowa·ni tą akcją winni zwrócić się po 
tematy hodowlane do instruktorów 
iz.b rob1iczycli luib in&pektorów oświa 
ty rolniczej. Gdybyście mieli trudnoś­
ci jakiekolwiek, to r;ałatwiajc.ie te 
sprawy przez sekcję przysposobienia 
rolniczego przy powiatowych Związ­
kach Młodzieży Wie~kiej „Wki". 

Dla pr=J:xlowni·ków zespołów II i III 
sto.pnia wojew. śląskiego i warszaw­
skiego odbędą. ~ę specjalne kursy 

sztucznego wychowu drobiu, w· ter­
minie do dnia 28 lutego. Kun;y urzą­
d-za Z:wiązek Hodowców Drooiu wo­
jewództwa warszawskiego w Aninie 
i Stiownrzyszenie ślą.skich Hoooweów 
Drobnego Inwent:.irza - Sekcja Ho· 
dowli Drobiu w Katowicach w poro­
zumieniu z D1:-partamen·te.m Oświaty 
Rolniczej Min rsterstwą Rolnictwa i 
Ref. Rol. WszyĘcy wicia:rz.e pnodow­
ni.cy zespołów przysposobienia rolni­
czego z wyżej wymieni-0nych woje­
wództw winni jak najśpieszniej za­
interesować się tą s.p.1:awą i wziąć u­
dział w tych kursach. Dla iniformacji 
PQdajemy tematy refera~w: 

1) Znaczenie chowu drobiu w go­
spodarstwach chłopskich. 

2) Cel konikursu sztucz.nego wy­
chowu. 

3) Pn:ygotowanie pomieszneń dla 
kurcząt. 

4) Sprzęty potrzebne przy wycho­
wie kurcząt. 

5) żywienie kurczą.t. 
a) Składn iki pokarmowe · 
b) Rodzaje pasz 
c) okresy żywienia. 

6) Pielęgnacja i żywienie. 
7) Choroby kurcząt. 
8) Op~eka nad odchowanym stadem. 
Ra11em wykłady będą trwały lt 

gomin. 
N.a zajęcia praktyczne przeznaczo­

no 11 godzi11. które obejmt>wać ~ 
wykonanie sztucznych kw{Jk, przygo­
towanie pasz i pnka-z sełekeji. 

Wydr;iał P. Z. G. 

ło - Polska - aby trwało w jas­
ności wszystkich serc. Rzucali w 
zdaniach krótkich i twardych obrazY. 
wstrząsające, o przeżyciach ·narodu, 
o jego wewnętrznej potędze, o za­
kusach nieprzejednanego wroga nie. 
nawid~cego nas, a czyniącego 
wszystko, aby nas wytępić. Dzisici.. 
sze zdarzenia, to nauka dla najdal­
szyoh ~'koleń. A gdy wspomnieli 
o wsi, to nad jej losem zaptakali, ja.. 
ko nad cząstką Polski. Wszyscy, 
pra~nęli lepszej przyszłości dla sie­
bie, dla swoich synów, aby już nig­
dy nie zaznali nędzy. ucisku, ciem­
noty, aby żyli w szczęśliwości, bo 
nędza jest nieszczęściem Pol'ski, bo 
ucisk synów jest śmiercią matki, bo 
ciemnota obywatela jest kresem Ży• 
cia narodu. Trzeba w sobie butlo-
· wać fuB<lament Polski, któff~Y był 
fundamentem ojczyzny, aby go żad.. 
na moc ni~ mogła poderwać, ani zbu 
rzyć.. Przecież sami mogli 'wydobyć 
z własnego życia wstrząsa~ce obra.. 
źy, aby współczucie budzie i łzy 
lać, a jednak żaden z mich słowem 
o ' tym nie wspomniał. Tutaj przez 
caly cz.as swego pobytu żyli skrom­
nie, tak często żarli stęchły chleb, 
a nie narzekali, bo zapominali o 
ciele chcąc ducha karmić. To też 
przez cały ciąg wszystkich.. godzin 
razem spędzonych, biła w opowia­
daniach i wyznaniach moc, wyrazY, 
płonęły jakby ogniska zostawione 
na po1ach zoranych, czeka ących na 
siewc-Ow, a nie na cmentarzach czy_ 
wśród murów więziennych~ pdnycb 
skowytów. 
Aż któryś wydarł z siebie słrzęi> 

drgający od bólu. 
Zabcaklo dworów i ekonom<lw .z 

batem, b-0 te ro1e spełnia chłop nie­
mający wyrobienia społeQcnego, nie 
myślący o jutrze. Ten sam wyzysk, 
ten sam ucisk bogatsze~o wobec 
biedneg-0. Nic się nie zn. eniło, bo 
nie odmieniło się serce lud kie. Wy_ 
niszczyć żło, krzywdę i w f zysk, bo 
one wszystkimi rękami l)O(!pa1ają 
zrąb Ojczyzny. 

Opisywali warunki Lytowania 
biedoty, dla której bogacz sąsiad, 
krewniak jest bez listości Niema 
nikogo, ktoby krzywdę druzgotał, 
zło napiętnowal, ktoby 'lyprosto• 
wywał ścieżki, wiodące oc czło,wie. 
ka do człowieka. Z oburze iem mło_ 
dzieńczym mówili o up, dku spo­
łeczeńt;twa w czasie wojn •, o chci­
wości, samolubstwie, o b zwzgłęd­
ności w zdobywaniu pie 1 iędzy, o 
bogaceniu się kosztem gł4dtiych, o 
uciskaniu słabych, . o ' wyzyskiwaniu 
potrzebujących. A przeci eż dzi'Siaj 
jeden dla drugiego pow nien być 
bratem nic>sącym pomGC 1 ratunek. 
Ucisk wroga ' powinien obalić mu­
ry wznoszone przez wieki między 
warstwami społeczeństwa -~to, aby. 
wszystkich zespolić w jedną rodzi­
nę, jednako czującą. 

(C. J. IL) 
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Rozwój spółdziplczego handlu zagranicznego w roku 1946 
W rozwlJającym się stopnio­

wo ·handlu zagranicznym Polski 
poważny udział bierze spółd.ziel­
cz.ość polska. \V roku 1946 na 
ziecenie państwa ,,Społem" im­
pmtowało za 4 i 1 /2 m~)łarda zło_ 
tych towarów do kraju. Na włas­
ny rachunek sprowachilo za 500 
milionów złotych. A wi~ raz,em 
zakupiło „Społem" zagranicą za 
5 miliardów zlotych. Pcmieważ 
całkowity import do Polski w ro_ 
ku 1946 wynosił iO miliardów zI. 
(pnywoziły i inne ctntrale), więc 
udział •. Społem" w pnywozi.e = 
zagranicy do kraju osiągnął 50 
proc. importu. Jest to poważna 
pozycja i życzyć.by należafo sp-OL 
dzielczQ.Ści polskiej, ahy i na 
przyszłość t en stosundc. utrzyma­
ła. 

Co sprowad.:iło ,,społem" z U.. 
granicy? 

Na zlecenie państwa przepro.­
-wadzilo 6 tran~kcji. Głó~nie 
dotycz)lly one zboża siewnego i 
sadzeniaków. T ranzakcj,i tych do 
konało „Społem" z Czechosło­
waqą. 

Cz~d:ieści tranzakcił zagra­
nicznych pr:~prowadzłło „Spo­
łem" ·na własny rachunek. Spro­
wadz.0010 maslo z Danii. wino z 
Rumunii i Węgiel' , samochody 
:: Czet hoslowacji , kosy u Austrii, 
kosiarki. żniwiarki , wirówki i a­
lmmułatory ze Szweciii, gazę 
młyńską ze S=wajcarii. Prócz te.­
go zaku piono : - łożyska kulko_ 
we,, pasy młyńskie, rzepak, ka­
kao,· ś.łedzie , pszenicę siewną i in­
ne artykuły. 

H and el z zagranicą. był utrud­
niony,' odbywał się oowiem, z 
ł>raku dewiz na zasada.eh kompen 
sa~vjnyc11 . Przew aioie trzeba by_ 
ło dO.starczyć danemu hajowi 
pożądanych przez niego artyku­
łów. aby u:yskać potrzebne- Pcll­
sce." to.wary. W związku z tym 
warl0>Ś.Ć rynkowa spmwad.z.onych 
·c;lo Polsk i towarów jes.t witfokro_ 
tnie wyżs:a. S=acował j,e- tn<>Żna 
na sumę 40 miliardów z-ł. 

Co wywio:ło „Społem'• w 1946 
· roku za·granicę? 

Nie wiele, razem z-a 50 milio­
nów ilitych. Głównie sól, do 
C2!echosłowacji, kminek do An~ 
glii, .i-agody suszone i g~yby do 
Szwajcarii, jaja do Anglii i 
~łoch. gęsi do Wlel'k:iej. Bryta­
nn. 
Gł<>wnym eksporterem w 1946 

i:ok.u hyło pańs~o. rozpOł:z:ądza­
j.ące nadmiarem węgła. To też., 
jeśłi w roku 1946 nasz bi.fans 
hancłtowy był cz-ynny rezultat ten 
zawdziii;czamy górnikom polskim. 

]'ak : :zapowiada się handel za­
graniczny „Społem•• w roku bie­
:ącym? 

łl'jdO"-i na rok „947 
Znacznie lepiej, jak w roku 

1946. W pierwszym półroczu do­
konanych będzie 21 tranzakcji 
importowych. "\Vartość zakupów, 
zlecOflych „Spo em" przez pań~ 
stwo, wyniesie 4 miliardy zł„ na 
własny rachunek sprowadzi „Spo 
łem·· za 1 miliard złotych towa­
rów. A wirtc razem za 5 m iliar­
dów złotych: Gdyby i w następ­
nym półroczu tranzakcje impor­
towe z zagranicą osiągnęły tę su­
mę, ,.Społem" podwoiłoby w st.o. 
,sunku do roku 1946 swój pny­
wóz z zagranicy. 

Jakie towary zakupi „Społem" 
zagranicą na .wfasny rachunek? 

Najprzeróżniejsze. A wię-c; 

nawozy azotowe w Anglii (za 
100 milionów zł.), Norwegii (za 
t 50 milionów zŁ) i w Stanach 
Zjednocz.onych; masło z Danii 
(za 265 milionów zł.); śledzie w 
Anglrr, Szwecji i Norwegii, wi­
rówki, maszyny siewne i noże efo 
sieczkarń w Szwecjj, uprząż _ w 
Danii konie w Belgii:, bydło w 
Holandii, Szwajcarii r Norwegii, 
owce karal<ołowe w ZSRR, cy­
tryny i pomarańcze we Wło­
szech, kawę , kakao i: sery w Ho­
landii, fasolę na \Vęgrzech: zbo­
że sievme w Szw«:ji, śliwki su'" 
szone w Jugosławi, kosy w Au­
strii i tp. 

Naturalnie zwiększ.y stę rów-

nież wywóz towarów z Polski na1 
rynki zagraniczne. W związku z \ 
tym „Społem" organizuje 6 pla-1 
cówek granicznych i w portach: ! 
Gdyni, Za.rach, Rzepinie, Prze- I 
myślu, Zebnydowi:cach i Szcze- 1 
cinie. Jiednocześnie nawrązało łą­
czność handlową z 30 krajami i l 
otworzyło szereg swoich przed­
stawicielstw zag.rrani:cznych. Na 
zasadzie wzajemności spółdziel­
czej zorganizowano stosunki han_ 
dJowe z Czechosłowacją. „Spo­
łem'' reprezentuje na Polskę spół_ 
dziekze hurtownie czechosłowa­
ckie, wzamian za to spółdziel­
czoś-ć czeska o.?sług~wać będzie 
nasze „Społem . 

o kurze niosce~ i o~ złotym .jaju 
Dobra gospodyni ceni sobie wiel_ 

ce dobrą kwkę -nioskę . Z jej pra_ 
cy i sta rań grosz bywa gotowy na 
sól i cukier, na mydlo i naftę , nici, 
igły i inne drobiazgi gospodarstwa 
domowego. Prawdziwie złote· ja ja, 
Ale mus.i być ich dużo, duiych i 
czystych - jak to zrobić? 

Kura lubi suche, ciepłe i widne 
mieszkanie. Nadają się na to rc>żne 
źle wykorzystane za kamarki , a na­
wet część stodoły, byk . od połud­
niowej strony. Wystarczy Odg)'odzić 
w środku miejsce na kurnik, zrohi.ć 
ściany i sufit z plecionki słomianej, 
albo z mat, wstawić duże okno i u­
mieścić j~ nisko przy ziemi (okolo 
30-5-0 cm od podlogi), na zimę 
ogacić słomą - kurnik gotowy. 

Grzędy, podgrzędne, karmidełka 
poidełka, gniazda zatrzaskowe _'._ 
wszystko gospodarskim sposobem 
sam.emu zrobić można, a wygoda i 
oszczędność. , · 

Teraz sprawa najważniejsza -
w kurni.ku musi być czysto. To zdro 
wiej dla kw i dla jaj, a. dużo lepiej 
dla kieszeni gospodyni - bo jaja 
brudne bardzo brzydko · wyglądają, 
prędzej si~ psują, w m.i'eście ich nie 
kupują. W kurnik.u musi b.yć eoo­
dzień sp-rzątttięte, w gniazda-eh zaw_ 
sze czysta słoma - nie będzie brud. 
nych jaj, ho brudnego jaja le.urd 
znieś€ nie potrafi. Brud na- jaju jest 
z brudnego gniazda i kurnika - k.u_ 
ra kaloszy nie nosi , brudną łapą bru_ 
cki jaia. Brudne jaja, to kiepski in... 
teres - na drobiazgi domowe nie 
starczy. · 

Kurił cłaPmo jaj nie znost - musi 
dostać jeść. Nie frykasy, ale zawsze 
trochę ziarna, bodaj poślednieg!), 
poślady t . zmiotki, zimą w kurniku 
marchew, burak, kapusta świeża 
(albo nawet kiszona) - najlepiej 
na sznurku . zawieszona. żeby kura 
musiał'a. tr9C~ podskoczyć. Zdmwe 
to jest, a gimnastyka dobra, cieplej 
kurze, bo ciepło to główny sekret zL 
moweg<> niesienia. Ale i jedzeaia 

nie może braknąć - przecie i kro­
wie otrąb trzeba podsypać, żeby do~ 
brze doiła . Woda także musi byc -
zawsze czysta, Śvvieża, chłodna. Naj 
lepiej :zrobić poidełko z butelki -
prosty sposób, ~ażdy chłop.3k czy 
dziewczyna , lh órzy hyli w Przyspo. 
sobieniu Rolniczym zrobić to potra~ 
fi.ą. 

Już by było wszystko , ale co zro_ 
bić kiedy jaja są małe. To sprawa 
trudniejsza i dłuższa, ale można so~ 
bie z tym poradzić: Jajo jaju nie 
równe - kura nie każda jednaka. 
Zwykła kurka podwórzowa, czn­
ba rka, czy popielatka sama mała, 
maie jaja znosi - bo gęś s • ~rnła nie 

. urodzi. Kury duże, rasowe - leg­
horny, karmazyny, suseksy, a nawet 
zielononóżki dobrego chowu dają 
duże jaja. Ale kura rasowa musi 
inieć dobre mieszkanie, dobry wikt 
i opierunek - bo lubi czystość" cie_ 
pło i kpsze jedzenie. Brudne zaka­
marki nad świniami, w . dn<;hocie i 
ciemnicy - to nie dla oj.ej. Naj­
pierw więc proste, ale porządne po_ 
mieszczenie - a potem dopiero. kura 
rasowa, 

I jeszcz.e jedno.. Są pocloboo ku­
ry , które potra fią codzień puez cały 
rok prawic jajka znos i:ć. A są l Nie 
te zwykłe gospodarskie szaraki, co 
to czasem dzień za dniem jajlm znie 
sie, potem odpoczywa. późni.ej kwo. 
czy, a znowu kiedy indziej się 
pierzy, czas mitręży i p<YŻytku nie 
p.rzyl1'0si - ta k.ie cuda ki, co to po 
60, albo najwyżej 80 jaj za rok 
znoszą . To kura nieopłatna - dar· 
mozjad. · Trzeba dobrać takie kury, 
które cboć co trzeci dzień jajko. zno· 
szą - w rok dać muszą ze 120 jaj. 
Nie trudno to zrobić, ale musi być 
wszystko od początku: 

suchy, ciepły, widny i czysty k1v­
nik, dobre jedzenie i zawsze świeża 
woda i staranna, rozumna gospo­
dyni. 

I na zakończenie · - kobiety 
. oszczędzajcie obuwia i nóg wła­
-snych l,Z merrdlem jaj nie opłaca się 
biegać do. miasta 7"" czas się mitrę­
ży. but.y zdziera (albo własną skó~ 
rę), , nogi męczy. Co prawda dla 
kobiety wiejskiej pójść na targ bo~ 
daj po próżnicy, to jak dla miesz­
czucha do teatru, albo kina - ale 
to już nie na d~iejsze cza§y. Trze. 

Wszystko to jest pięknie, ale je- ba z ołówki em: gospodarzyć _ nie 
sienią i zimą, kiedy jaja najdroższe robić tego, co się nie opłaca . Na 
- to ich niema! miejscu we wsi, albo. w sąs i edniej 
, Na wiosnę rzeczywiście ws-zystkię jest spółdz-iefnia - ona jaja kupuje 
kurki się niosą, .nawet wrona jajko 'i to samo, albo jeszcze lepiej za­
zniesie! Jest i na to rada. Każde . płaci. Za jaja· duże i czyste .( ale nie 
stworzenie i kura także swojej pory my;te) należy si-ę premia! 
musi się trzymać i na wiosnę niesie, Jaja czyste trzeba przechowywać 
bo to jej pora przyrodzona. Ale w suchym, chl·odnym i czystym po­
człówiek podpatrzył, że kury mar~ mi.eszczeniu , zcłala od kapusty ki~ 
cówki, trzymane w cieple i dobne szonej , nafty, smarewidła i podob­
żywione, chętnie już pod koniec paź. uych zapachów. Choć , raz w tygo~ 
dziernika, w listopadzie nieść zaczy~ dniu odnieść je do spó:dzielni, a 
nają. Jak jesień ciepła, to te kurki pod kurą nie przettzymywać . 
nawet u złej gospodyni niosą. Stąd Nie święci . garnki lepią! _ każ­
rada - do chowu brać kurczęta da rnzumna i staranna gospodyni. 
wczesnych lęgów, marcowe. O na- może mieć jeszcze większy pożytek 
siadkę nie Kłopotać się, bo lepszy ze swych kurek. bo 
wylęg sztuczny - w centrati wylę-

• dobra nios ka da ci dużo jaj gowej można niedrogo dostać pi-
sklęta jednoc:fniowe. Jak wychować tylko o nią dbaj! 
jakie szkraby - ceż tam powiedzą. Mar,cin Radło 



]óZEF BOJAR 

STEF AN GORCZYCA 
(Opowiadanie) 

Poniżej . ~r.uku jemy opow.iadanie nie wiedział; i na to pytanie nie 
p !sarza ch!opH:ego Józefa Bojara. umiałby odpowiedzieć 

Józef Bo1a r ur. 22 lutego 1907 r. . • . • 
we ws Izdebno pow. Krasnyit·a•w. Zabobonnym me był, w zadne 
Od 1925 roku .d!erze. <;.zv.n~v udział przesądy nie wierzył, ale jednak 
w ruchu <J1lodz 1ezy w1e1sk 1eJ. W roku skonstatował fakt że tak było 
1930 rozpoczyna pracę p10rem, za- . ' . ' ' 
sllając s.wemi utworami (wiersze. Nieraz przez cały tydzień wałko-
nowele 1 a·rty·kuly) l?raię · ludową wał J0 akiś temat w myślach chciał 

Po wojnie Józef Bojar m. m od. • , . ' . 
da·ł się z zapałem tłumaczen"u na go przelac na papier - a tu am 
języ~ po lsK i autorów uk r a i.ńskich i rusz, nie szło mu - choc~aż starał 
!osv 1 s·~1eh . czego owocem 1est ma- się to zrobić 
Jący s ię w krótce ukazać w druku , . ', . • • • 
nakl. „ Wydawn ictwa Ludowego" Co się wez1me za pióro I zacznie 
tom . nowel p. t .. , życ i e " :marza gorączkowo rzucać zdania na pa-
Ukra1·ny Radz : eckl~J L ~ o n 1 d a pier _ to zaraz mu gdzieś prze-
P 1 e r w o m a J s k 1 e g o. l · k ·k · . ·1· · 

Wiersz zam iesz<:zony oon i żei wy- woc m wątc zm me, mys 1 się po-
jęty został z tom:ku .,W ierność kotwaszą i nie idzie.„ ani w ząb .•• 
ziemi" . ~tóry ukaże s·ię niebawem • . 
w dru~u nakładem Oddz i ału Wiej- Zrywa się od stołu - zepsutą 
&kiego z z·L. 0 kartę papieru ciska z całej mocy w 

W zasadzH· niedziela dzisiejsza 
niczym się nie różniła od innych 
niedziel wiosennych - ale była 

kosz, zapala papierosa i przemierza­
jąc szybkimi krokami . pokój stara 
się opanować niesforne, rozbiegałe 
pod czaszką myśli. inna. 

Na czym ta jej inność polegała, 
to .iobrze Stach Gorczyca nie zda­
wał sobie sprawy, wyczuwał ją ra­
czej podświadomie. 
. Zaczął ją niby tak, jak każcią mną 
niedzielę, ale mu jakoś nie szła tak 
jak inne ... 

Zazwyczaj w niedzielę po połu­
nniu od dłuższego już czasu przy­
zwyczaił się pracować„. 

Ale nie może ich skupić - bo one 
się kłębią, fałdują - niby na chwi­
le się skupią· - ale gdy ma już sia• 
dać do stołu, to znów się rozlecą 
jak przerażone przepiórki, gdy zo­
baczą ·w powietrzu jastrzębia i znów 
chaos pod rzaszką, że nie sposób 
logicznie związać zdania ze zda­
niem. 

Tak mu się jakoś dobrze składało, 
że z ochotą siadał za stołem, brał za 
piqro i tworzył ... 

W takich wypadkach rzucał pió­
ro i papier do szuflady i zamknąw­
szy ją z tr1askiem wychodził. 

Zauważył to już ód dłuższego cza­
su, że właśnie w niedzielne popołu­
dnia tworzył najlepsze swoje prace. 

Rzuciwszy nie idącą mu składnie 
pracę - szedł na Styr - brał łód-
kę i płynął w górę rzeki. · 

Czemu to przypisać, że tak było -

Płynące wartko fale koiły jego 
rozigrane nerwy, a rytmiczne na­
pięcie mięśni przy wiosłowaniu u-

- ---- ------- - -----
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Wi~tJta· 
Wczoraj wieczorem - iak zwykle 
po pracy _ - położyłem się spać. 
O północy (słyszę) stuk kolbą we drzwi 
i krzyk: .,Wstawaj chamie! -
Kurwa twoja mać!" ' 
Zbudzony hałasem zrywam s'ię 
- nie wiem, ąy ,to rzeczywistość, 
czy to mi się śni? - · 
Wtem w sieni trzask: 
pękły z hałasem, pod naporem siły, 
we dwoje zaryglowane. drzwi. 
Smuga oślepiającego światła z latarki 
przebiła skłębiony .nocny cień,, .. ,\·, 
- Już wiedziałem, -
że to jest nocna wizyta. •· '•'\ · 
a nie koszmarny, nocny sen . . 
I otoczyły mnie granatowe postacie 
dookoła - zarzucając pytań mackami: 
„gdzie jest nielegalna literatura? ... " 
„i kiedy się zacznie bum pod Kolkami? .. .'' 
- Pierwszej nie mam, a o drugim nie wiem 
mówcie, czego jeszcze odemnie chcecie? 
- Nic mnie nie obchodzi bunt, 
jestem spokojnym człowiekiem Tra-świecie 
Nie uwierzyli„. zrobili rew'izję: 
trzęśli, szperali, zaglądali wszędzie; 
i choć nic podejrzanego nie znaleźli: 
„Ubierz się - pójdziemy na posterunek. 
tam dokończenie protokulu będzie!" · 
A dalej ... pióro się zatrz~sło„. 
- wybaczcie, #e nie piszę, drodzy czytelnicy; 
eh, lepiej stłumić ból i ż.al w piersi, · 
gdyż każdy z nas - takie dni w życiu liczy. 
{937 r. ·, . 

./ 

spakajało go. Na rzece czuł się 
pr zcwyborµie. 

W nadbrzeżnych łąkach ćwier­
kało tysiące pasikoników, a w wi~ 
klinach ipiewało radosną pochwa­
łę życia różne ptactwo. 
Różnobarwny kobierzec łąk, jas­

na wstęga rzeki, kręto się wijąca w 
serpentynach i czysty lazur nie· 
bios podparty okiem słońca 
wszystko to sprzyjało wypoczyn-
kowi. . 

Po ucieczce skłębionych myśli -
jakiś czas nie myślał o niczym, roz­
koszował się pięknem krajobrazu, 
ale jego umysł, umysł myśHciela i 

. twórcy nie znosił próżniactwa, to 
też jego myśli zaczepiały się znów 
o jakiś temat. 

Z początku snuły się nieśmiałe, 
p'ojedyńczo, jak pierwsze wiosenne 
kwiatki na ł1'Jce, ale stopniowo za­
częły się wiązać zdania, w kolumny, 
tak że zawrarał pł'ędko nazad do 
domu, a wróciwszy siadał do stołu 
i pisał ..• a owocem tego posiedze­
nia byh jakaś praca. 

A taki przemyślany temat, a nie­
sfornie uciekły. pozostawiał do„. 
niedzieli na popołudnie. Prawie 
stal!' 11111 si\: udawało nawią:.rnc du 
poprzednich jego założeń, jakie mu 
chrtał naciać, , 

Zdania bez żadnej trudności skła­
dały się w . jedną harmonijnie 
brzmiąrą całość. 

Aż się sam meraz dziwił, skąd u 
niego w te niedzieln.e popołudnia; 
bierze się taka werwa i łatwość pi­
sania. Miał uczucie, że wtenczas 
jakiś niewidzialny dobry duch sia­
dał koło niego i dyktował mu cicho, 
niedosłyszalnie jego zamierzoną 
pracę. 

Owocem takiego pracowitego nie­
dzielnego popołudnia - bywało kil­
kanaśrie stron zapisanego . gęstym 
pismem papieru - kryjącego się w 
nim. zazwycza.i opowiadania lub no-
weli. ' 

A dziś mu nie szło - ani w ząb 
choć tak na dzisiejsze popołudnie 
liczył - jak n·a pewniaka, od paru 
już dni - a tu tak się haniebnie za­
wiódł. · 

Co zacznie pisać i rzuci na papier 
kilka zdań - to zaraz utknie i da­
lej jak zaorał - nie idzie... Myśli 
się urwą i uciekną otwartym oknem 
w szeroką przestrzeń łąk nadsty­
n:ańskich. 

Nie dziwiłby się temtł, gdyby siadł 
do pracy nie przygotowany, z te­
matem nieprzemyślanym gruntow~ 
nie i dopiero przy stole trza go im­
prowizować. A.Je tu było inaczęj -
temat~iał gruntownie przemyślany. 
No le była przygotowana w szrze­
gół:wh, konstrukeja hyła przepro­
wadzona , w naidrobniejszych częś­
ciach i chodzj,lo. tylko o zdania -
a te ani .rusz .,.. gdzieś pouciekiiły 
do zakamarków mózgu i nie chciały 
przejść na papier. 

Temat nie był \v zasadzie trudny­
najzwykle.iszy jaki może być - bo 
postanowił ująć . w noweli dzień z 
życia parobka gospodar5kiego na 
wsi. Bohaterem ·· jego noweli miał 
być piirias życia - Demian, służą-
cy u jego sąsiada. · 

Ot, zwyczajny Pole.szuk, jakirh 
wielu prżychodzi zagłodzonych na 
Wołyń. Niski, krępawo-przysadzi­
sty na pałąkowatych nogach, uzbro­
jonych zimą i llltem w łykowe łap­
cie. a na grzbiecie napewno pamię­
tająca mikołaj.ewskie czasy · szarą 
wełnianą . · sięrmięgę. 

Twarz nijaka, bez wyrazu - więa 
cej głupia niż mądra, ozdobiona du· 
żym perkatym nosem, licho wie cze. 
go czerwonym, bo wódlci nie pijał: •• 

Uśmiechał się stale - - głupkowa· 
to, czasem piskliwie zachichotał, a 
bez przerwy prawie gadał, nie dba­
jąc o to niby na pozór, czy go siu„ 
c11acz słucha, c:.:y nie - plótł trzY, 
pG-trzy. _ 

Jednak Gorczyca słuchając tych 
jego niby bredni doszedł do wnios· 
ku, że w nich kryje .się nieraz bar• 
dzo głęboki sens życiowy. 
Obserwował go dł11Ższy czas i po• 

stanowił go uwieczni'C w swojej no„ 
weli - zamierzając wysłać do jed• 
nego z pism rolniczych, które ogło0 

siło konkurs na nowelę z życia wsi. 
Wczoraj pojechał łódką Styrem do. 

Lerchowskiej Góry, u · stóp której 
sąsiad z Demianem kosili siano. 
Obserwując Demiana - nakreślił 
soh; c w myś!. 1 1,l :'n cal<'j noweli -
której teraz nie mógł pisać. 
Denerwował się ty111 dzisiejszym · 

niepowodzeniem dlatego, że sobie 
trochę zlekceważył tę pracę, zos!'a­
wiając na ostatnie dni terminu. wy:. 
znaczonego przez jury konkursowe. 
· Redaktor pisma :.:aprosił go spec 
cjalnym listem do wzięc_ia udziału 
w tym konkursie - na co się zgoc 
dził. 

'Ne wtorek trza było już nadać na 
pocicie pracę, żeby zdqżyła w wy.,_ 
znaczonym terminie - a tu niedzie· 
la - słoi1ce powoli się skłania ku 
zachodowi, a on miał a conto tej 
noweli tylko tytuł. 

Na dobitkę w piśmie . tym dziś 
przeczytał spis wcześniej nadesła· 
nych prac na konkurs, a między in­
nymi godłami jedno go uderzyło i 
przeczuwał, że za nim kryje się jec 
go rywal, mieszkający w niedaie· 
kiej okolicy - który go przy spot• 
kaniu kiedyś zapewnił, że w ,konc 
kursie nie bierze udziału. 

Rywalem tym był młodziutki go· 
guś, który ogłosiwszy 'Y prasi.e ~il~ 
ka krzykliwych prac, hcho wie Ja­
kimi drogami - (bo nie uczciwą. 
pracą) trafił do redaktorów pism i 
tak ich zatrajlował, że zamieszczali 
wzmianki ó nim, że wybije się na 
czoło literatury regiónn .. 

Gorczyca nie był zazdrosny -
broń Boże - tego mu nikt nie mógł 
zarzucić, ale jednak było mu niec 
przyjemnie patrzeć na taką niespra• 
wiedliwość. . 

Miał żal · do redaktorow pism re­
gionalnych, że nie potrafili ocenić 
ogromu jego pracy, położonej dla 
dobra literatury regionalnej. Prze­
cież on sam na przestrzeni kilku lat 
dzierżył niezmordowanie honor li· 
teratury wołyńskiej. 

Je;co nazwisko każdego tygodnia 
głosiło całej Polsce o bognctwie kul­
tury wsi wołyńskiej. 

Ile tych prac puścił już w świat -
nie znał dokładnej liczby - ale w 
każdym bądź razie kilka już setek. 
Taki redaktorek lokalnego pisma nie 
zadał sobie trudu przejrzenia tego, 
bo gdyby to wszystko czytał, to na·_ 
pewnoby wiedział. że pióro Gor• 
czycy nie splamiło .się pracą de- . 
moralizującą. Wszystkie prace mµi.c 
ły nutę i ton wyr.howawczo-umo­
ralniający. 

A to przecież wielka sztuka -
wprost dana od ·Boga - mieć dar 
wpływu moralnego na masy. 

Zacznł wprawdzie od pisania w 
chłopski~h pismach starszego spo· 



ieczeństwa ...:. ale redakcJe pism 
4'.lłodzieżowych, - gdy poznały je­
go pióro - to wszystkie starały 
11ię o zjednanie go sobie. 

l pisał„. wychowywał młode 
chłopskie pokolenie na zdrowych 
i moralnych obywateli. W pracach 
swych nigdy nie kierował się tani­
mi i błyskotliwymi efektami. 

W pierwszym . rzędzie stawiał 
sens moralny na pi~rwszy plan w 
pracy, a dopiero później jako do­
datki piękno literackie utworu. 

Bohaterzy jego opowiadań 1 no­
wel, byli to ludzie · o nieskazitelnym, 
granitowym charakterze i śmiało 
można ich było stawiać jako wzory 
godne naśladowania. 

Nie tracili nic na tym, że im bra­
kowało trochę życiowej rzeczywi­
stości - no, ale jakby mieli życio­
wą rzeczywistość, to przecież prze­
staliby być bohaterami a tvm sa­
mym nie mogliby być naśladoyani 
przez ludzi m~uczkich dla jakich 
Gorczyca pisał swe prace. 
- Wrchodził z z.ałożenia w swej pra. 

cy, ze nawet hteratura piękna nie 
powinna iść na marne, rozbijać się 
w umysłach czytelnika - jalfo pięk­
ne, retoryczne zwroty - gra pięk­
nych słówek lub demagogicznych 
~hwytów;, lecz przeciwnie ma uczyć 
I to uczyc metodycznie. 

Toteż systematycznie w różnych 
cyklach z różnych dziedzin życia -
w no'Yelach i opowiadaniach, uczył, 
morahzował - dawał rady, projek­
ty, wskazówki, jakie ma być życie 
wiejskiej gromady. 

::"iie pisał jak w danej chwili wieś 
wygl~da, jak żyj~, co ją cieszy, a co 
s!m~c1 -: l~c~ pt~ał tak, jakby ją 
~'.h~1ał w1dz1ec 1 Jak powinna wieś 
ZyC'. 

:'\iemile go dotykało i drażniło 
j~go ambicje ~ miłość własną, gdy 
meraz naocznie stwierdzał fakt że 
c~ytelnicy pism tych, w których on 
pisał - gdy brali do rąk pismo to 
stale czytali najsampierw inne ;.ze­
czy i dopiero po przeczytaniu ca­
łego numeru. zabierali się jakbv z 
pewnego rodzaju niechęcią - 'tak · 
jakby z łaski, lub przymusu - do 
czytania jego pracy. 

Widział to nieraz, ani dwa ta hi~ 
stor ia stale się powtarzała ;, świe­
tlicy w Zastyrzu. 
~ie przejmował się tym zbytnio -

bo sądził, że to jedynie dzieje się 
tak dlatego, że znają go tu oso­
biście - a przecież wiadomo każ­
demu dobrze, że nikt jeszcze nie zo­
stał prorokiem między swoimi. 

3o zostać prorokiem między swoi­
mi? To przecież ciężka rzecz, bo · 
gdzieżby się podziała Judzka podła, 
przyziemna zazdrość? 

A ta zazdrość istnieje - .ieszcze 
jej nie wytępiono z ludŹkich gro- · 
mad. Króluje w najlepsze, hula 
wolna po świecie i zbiffa ohfitv 
plon. 

1 
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. W Zastyrzu też była, rozwijała się 
l ros!a w stosunku do niego, sku­
tecznie podsycana przez niechęt- · 
nych mu„. 

Płaz zazdrości czepia się zwłasz­
cza tych ludzi, którym się dobrze 
powodzi. · 

Ludzie tego nie lubią, chcieliby 
widzieć wokół siebie ludzi smut­
nych_. .n~rzekających i stękających 
n'.1 c1ęzk~ los, co ich gnębi, zgorzk­
małych i zmęczonych życiem. 

To ich cieszy i nie pobudza do 
zazdroś'ci„. Ale niechno zobaczą na 
c~yjcjś twarzy beztroski uśmiech, 
rownowagę ducha, spokój i zado- · 
wolenie z życia„. Ho ho - zabio­
rą się do niego skute~znie. 
Uśmiech mu zamienią w płacz i 

zip:zytani.e zębów' równowagę i spo_ 
koJ zakłocą, a zadowolenie zamie­
nia w udrękę życia. 

A właśnie Stefan Gorczyca aku­
rat w takim znajdował się położe­
niu, że był wystawiony na ludzk11 
zazdrość i -zawiść.- · · 

• 

Spokojny i zrównoważony, zado- drzwi usłyszał pytanie jednego ze 
wolony z życia - był podniet:i do współbiesiadników skierowane do 
zazdrości. . jego znajomka. 
· Przed paru laty ~koń<1jlył szko- „Słuchaj-no Staszek, czy to może 
łę - siedzi w domu, pisze i zara- Stefan Gorczyca, ten sztandarowy 
bia ładne pieniądile. Nawet lepsze opowiadacz „Rolowy''? 
niż inni, co pracują w urzędach. „że Stefan Gorczyca - to zga-

Zaczął zarabiać nawet w ostat- dłeś ! Ale że jakiś tam opowiadacz 
nich latach, gdy był w szkole. W to nie, boć to przecież nasza chlu­
ostatnich dwu, nie tylko że zarabiał ba, nasz literał chłopski - odpo· 
na swoje utrzymanie w mieście i· wiedział Staszek. . 
szkołę - ale nawet do domu przy- · „Zagalopowałeś się Staszku" -
woził prezenta dla domowników. ten sam głos co poprzednio ciągnął 
Od ojca nie brał ani grosza. Póź- dalej - czytam ja jego rzeczy od 
niej nie sżukał posady - został w pierwszych wystąpień na łamach 
Zastrzy. -Czasem parę godzin z prasy, ale powiem ci szczerze, że 
rana popisał - a czasem znuw wie-- czym więcej' pisze, tym się więcej 
czorem trochę - i za to debrze mu manieruje. 
płacili. Pod0bno zarabiał ze trzy Jego pierwsze prace to były na­
razy tyle, ·jak Władek Sikorzyn, prawdę prace 11terackie na wyso­
który •W urzędzie ziemskim ' jest na. kim poziomie - ale teraz to są 
posadzie.· zwariowane duby smalone na - te-

A Urząd Ziemski - wiadomo - maty irleowej metodyki, ubrane w 
poważny i wielki urząd, nie byle co, formy opowiadań czy nowel! To 
ale Władkowi jakoś kiepsko pła- jego pisanie ostatnie tak daleko 
cili. Tak, że mu nawet na życie nie uciekło od literaturń, jak dzień od 
starczało, bo stara Sikorzyna, co nocy. ' 
czwartek drałowała z zajdołkiem do Ja-tam widzisz nie uczony - ale 
miasta i niosła Władkowi trochę je- całkiem zwyczajny chłop-gospodarz, 
dzenia z domu. ale ci powiem, że to nie jest chłop-

Byli i inni chłopcy z Zastyrza, co ska literatura. Myśmy czego inne­
pokończyli szkoły, a nawet tacy co go oczekiwali od tych naszych poe• 
lepiej się uczyli od Gorczycy - ale tów i pisarzy chłopskich, a przy. 
każdemu się gorzej powodziło niż znasz mi, że oni nam przecież wiele 
Stefanowi. obiecywali na tych pierwszych 

Ten siedział w domu, życie nie swoich zjazdach pisarskich„. 
wiele go kosztowało - bo wiadomo Mieli pisać o nas, o naszym ży­
w domu, a co zarobił - to było ciu - ale rozumiesz tak bez szmin­
można coś zrobić z tego. ki, bez pawich piórek tych odświęt­
, . ~ie pił, nie hulał, pieniędzy lekko nych, co to wieś barwili od naj­
me puszczał - chociaż mu lekko dawniejszych lat najrozmaitsze skry_ 
przychodziły, ale oszczędzał i od- by - bo to oni znają wieś, znają 
dawał ojcu. jej życie, radości i troski, tak pro-

Stary Gorczyca był też kutwa co sto od serca, szczerze po chłopsku, 
się zowie; - grosza na marne nie mieli światu i nam pokazać chłop­
puścił, trzymał w garści mocno, że skie to utrudnione i upośledzone 
ho, ho„. przez los życie w całej pełni. 

To tc_ż przez kilka lat i gospodar- A przecież życia chłopskiego nie 
siwo się podniosło - konie mieli trza ubarwiać i ubierać w jakieś 
prawie ~e najł~psze .w całym Za.-
styrzu, kilka krow doJnych, od któ-
rych sporo grosza co miesiąc kapa- ANTONI OLCHA 
ło t mleczarni. 
. A i pol]udynki wyrychtowali jak 

się patrzy„. Wszystko to było solą 
w oku ludziom zazdrosnym, 

I 

fonn,t literackie pcci ,11nie wysty­
lizowane - ale zdaje .r i -;1ę , że w 
tym wypadku wystar1·z' t. ,!Jy tylko 
p1sac szczerze, lnk pr ·'' • / chło p­
skiego serca br:1 ć to l'hlunsk ie ży­
cie na żywo i lo był;w nopiero 
naprawdę chłopska l1tc1 1tura, na 
którą chłopi rzekają od la i za któ­
rą l~sknią„. 
· Zresztą jako ~połeczn !< i chłop 
myślący i patrzący pu swiecie -
nmsisz spostrzegać zachOl.l~;Jce prze­
n:i1any na wsi, a zwła sz1·za wśród 
nas mło-dych. 

Tu się zaczyna ruszać - tu ludzie 
zat:zynają się rozgh!dać za jakimś 
nowym ży.ciem, lepszym. światlej-
szym. · 
Każdy z nas rozgląda si ę po świe­

cie tęskny)Tli oczyma i ' -róciwszy 
do chaty stara się o puszcrzenie 
swego widnokręgu. Rozhv iera drzwi 
chaty naścieżaj-dla chodzącej sze­
rokim światem ludzkiej « ol i. 

A któż ma nam dopumóc, wska­
.za<': drogę do tej jaśniej szej doli -
jak nie pisarze chłopscy " 

Oni - tylko oni · ~ nikt inny! 
Przecież oni są krew z krwi i kość 
z kości naszej! ·. 

Przecież to sam najpiękniejszy 
kwiat naszej inteligencji chłop• 
skiej.„ Ale widzisz - widzi mi się, 
że · ta nasza inteli~encja to mocno 
pachnie renegactwem. 

Renegactwem czynu i mvśli..„ Są 
wprawdzie jednostki z tej inteli­
gencji naszej co idą prawdziwym 
łożyskiem chłopskiego nurtu - ale 
to jest kropla w morzu - bo resz­
ta, ta cała masa co wyszła z chłop· 
sk1ch chat, co miała nam przewo­
dzić i być drogowskazem f.wietlnym 
wśród ciemności, to sama się za· 
przepaściła na manowcach. zaprze­
dała swoje uczucia i myśli chłop• 
skie. 

A do tych zaprzedańców należy­
zdaje r.ni się - i ten twój Gorczyca. 

Zamyślił się Gorczyca nad tą 
ludzką zazdroś~ią. Ale czy aby na­
pew?o tyl~o tą zadrością , powodu· 
Ją się ludzie względem nic"·o? 

Zrodziła się w jego sercu rozter­
ka. Sądząc ludzi - trzeba być spra­
wiedliwym. 

Przyłożę ucho do świerkowe; ściany 

Zielonych cieni boru, 

Prz_ecież niedawno temu zdarzył 
mu s!ę charakterystyczny i wielce 
Z!!~m1enny ~vrpadek dla jego dzi­
SJCJszych mysh. 
Był w miasteczku. Dzień był tar­

gowy i '~kwarny. Chodził za spra-
wm:ikam1 z ojcem. Zmęczył się i za-· 
ch~iało ~u się pić. Ojciec poszedł · 
cos tam Jeszcze kupować, on wszedł 
do piwiarni napić się czegoś„. 
. Pr.zy bufecie zamówił butelkę piwa 
~ sk1ero~ał · się do trzeciego poko­
JU,. V: kt<?rym zazwyczaj było naj­
mmeJ gosci i panował przyjemny 
<"Mod~k, charakłerystyczny d·la gru­
bych 1 starych murów. 

.o. i.ie w pokoju, w , którym się 
m1fsc1ł bufet - było ludno i gwar­
no, t~ w pie~'~szym za nim było 
Zna<;zme v:oimeJ. W drugim na­
t?f!IIaSt Zajęte były tylko OWa sto­
hk1, \i trzeci pokój był pusty. 

W tym <:trugim pokoju przy jed- · 
nym ze stolików przechodząc za­
uważył Jednego ze znajomych sobie 
przywódców młodzieży wiejskiej na 
teren!e gminy i mijając go ukłonił . 
mu się. 

Odnowiedział mu ukłonem i sło­
Wailli: 

„Jok się macie kolepo Gorczyca?" 
Wspomnienie jego nazwi~!rn wy-

-wołało żywe pormzenie na _to w~·,. ' 
rzyszach, siedzących razem z jego 
znajpmym. i gdy wszedł odo ll"lecic.­
go pokoju nie domykając szczelnie 

gdzie gra muzyka juhasów pijanych 

na gęślach buczyn, sośnin i jaworów. 

W antenę nerwów napiętą 

mi 
· płowy 

tarzański wicher dmie szklistym ogromem, 

Poł<Jczę serca kontak~ radiowy 

z bałtyckich tęsknot moi~ słonym domem, 

albo mazurskich jezior złowię skrzący smutek. 

albo w warśzawskie ulice popłynę - . 

w zjawy zaułków w księżycach cieniami wykute. 

lub z nad Odry przyniosę śmiech polskiej dziewczyny. 

Spojrzę na Gerlach, Zawrat, na Swinicę 

i wyrosną przede !fln<J nie~pokojne gwia.zdy: 

gor<Jce od żagwitlcych się serc kamienice. 

gdzie niezłomności bogiem każdy! 

Piachy Mazowsza pagórne i żytnie, 

miasta, szumitlce ~yciem, iak pierwotne puszcze 

wśród brylantowych w\1bucflów i kwitnień 

w Tatr czarodziejskim, mn>źnym widzę lustrze. 
• 

/ 
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Honorna 
( Było ich czterech. Trzech mło­
l'dych, podstawnych, o śmiałym 
·obliczu i bystrym spojrzeniu. 
Czwarty o siwym włosie, twą­
rzy pooranej wyrwami. Lata jego 
podeszłe już byly. Od dziecka 
walczył z wodnym żywiołem. 
Zmagał si.ę z nim na zabój. Nie 

raz byłby. i życiem przypłaci! tą 
swą upartość, ale zawsze wycho­
dził z walki caio. 

Rady dawał krótkie, jasne, 
rozkazujące. 
Złościł się gdy ktoś nieświado­
mie powied:iał mu: „dziadku" 
albo i „stary". Wówczas brązo­
wa jego twarz nabierała koloru 
knvistego, oczy błyskały, a cała 
P?stać wyprostowywała się dum_ 
me. 
Lubił natomiast, gdy ogólnie 

ktoś mów·ił na całą czwórkę 
„chłopcy", a ci co z nim pracowa­

/łi mawiali' mu poprostu „J ózek", 
Na „jedno" z. nim byli. 

1 Czuł się młodym mimo swego 
t podeszłego wieku. Wnuki jego 
i wnet dorównywały jego współ-
1 towarz.ysz:om doli i niedoli. 

Od dz!e~k-a żył w niedostatku: 
li Próbo wal szczęścia daleko po 
. świecie. Mimo wszystko ciągły 
I go ku sobie wody jego rodzin-
\ nych stron. · 

Ojciec jego zginął na flisie. 
Przywarła go tratwa do brzegu 

ipod samym miastem gdy z .,śry-
1 kiem" skocz.yl by „chwycić ląd". 

Miał wówczas lat szesnaście. 
l:W domu została matka, młods;y 
1brat i siostra. 

Od tej chwili on sam pracował · 
;na calą rodzinę . 

Zbijał tratwy ile miał sił, a po­
i tern_ zwoził je. w dół do Żabna, 
, Karczyna, Opatowca. 

Namówiono go na wyjazd za 
! granicę. Pojechał. Za kilka mie­
, sięcy jednak wrócił, pobratał się 
,z wodą i dalej pracował. . 

Przywołało go w te strony ser­
.ce gorące i swych górskich stron 
ukochanie. 

Z podziwem patrzano na niegÓ 
i mawiano : „zawzion się", gaz­
dowie zaś z p:.-::ekąsem o nim do 
siebie rad=ili: „ale honorny, już 
nie uwidzi s nikogo od niego ani 
na młóckak, ani przy okopywa­
niu, ani pr:::y koZ.bie cy rzęciu, ni~ 
ka, nika. Ori im nie pozwo1o, ba, 

i brata se no ucy co by se śnim móg 
·z traktami je:dzać". 

I w rzeczy samej Józek wołał 
sam pracować i toczyć walkę z 

' Żywiołem niż pozwolić na to aby 
matka CZY rodzieóstwo jego mia­
ły iść po1~iżać się gazdom, pracu... 
jąc w pocie czoła cały dzień za 
marny wikt i jakgdyby na śmiech 
oddane pół podpłomyka · na od­
chodne i to jeszcze z jakim na­
maszczemem: „naśc i mos" ł 

Te pół podpłomyka pod pache, 
to była łaska gazdów. 

Nigdy! On honor swój miał i 
duszą całą nienawidził tych gru­
bych gazdów wykorzystujących 
naj.biedniejszych mieszkań-ców 
WSI. 

O ile nad rzesztą biadał tylko, 
o. tyle swoim zabraniał upadlać 
się. 

- Racej zemrzyć z głodu, -
mawiał do rodzeństwa, - niźli 
matuś mieliby się poniżyć. Kie­
by placili jak przystało to hej, 
ale bez to ze oni mają wiela to 
jesce my nimający ani piędzi zie.­
mr morny im robić jak za pań-
scyzny! Nigdy! _ 

Jednym słowem honorny był. 
Najbardziej złościły go słowa, 

rzucone pod jego adresem. kie­
dy przypadkiem zmuszony był 
przechodzić koło gromady gaz­
dów. 

- Wjis! Jaki napajedzony. 
· - Matce ucciwie pracować 

broni, ale beecie widzieć ze i na 
-nik cas przyndzie. J esce o scypte 
chleba prosić bedom. 
- - Juści! Do casu wsyćko,do 

. casu. . 
- I skand się to takie w:z.ieno 

uparte'~ Ociec taki nie był. 
- Niek jeno w świat rusy i 

dl~zr posiedzi, to i zdanie se od­
m1en1. 

Rad byłby chwycił skałę, czy 
nawet wyrwałby drzewo z korze_ 
niami i cisnął by wprost w drwi:ą_ 
ce i zarozumiałe twarze gazdów 
wiejskich 

Widział że nie tylko starsi, ale 
i młodzi, równi mu wiekiem, 
drwili z jego pochodzenia, . dow­
cipkowali i kpi.li. 

Spuszczał tedy oczy w ziemię, 
miiał ich szybko 

Ból straszny cisnął się mu w 
serce i kształtował jego proste gó_ 
ralską duszę . . 

W karczmie nie był od czasu 
gd,y ojciec zginął a i wtedy do 
niej zazia'rał jedynie tylko jako 
ciekawy parobczak. 

Nie palił, za dziewczętami jak 
inni nie chodził. Jedyna jego dro_ 
ga była z chałupy w której był 
komornikiem, do wcdy, miejsca 
jego pracy. Znał natomiast całą 
przestrzeń Dunajca; każdy za­
kręt, skały zdradzieckie, „prę­
dy", wiry, odmęty, „płyciny", 
tamy, „flosa" i garby. 

Doświadczył się w swym za­
wodzie; - kochał go. 

Mimo iż był dzieckiem biedo­
ty wiejskiej czuł się jak orzeł -
wolny, którego · żaden łańcuch 
nie krępuje.. 
Wolność jego potęgowała gdy 

chwytał a pojazd tratwy i od-
bijał od brzegu. -
Napawał się wtedy tylko szu­

mem wód, bystrzu. 

BraciOłR swy111, flisakom dunajecki11 l Zarzecza ptiwięcam 

uparto§ć 
Łamał się na siłę z zakrętami i 

wodnym niebezpieczeństwem. 
żył wodą i jej tajemnicą. Wsłu 

chiwał się w jej szemrzącą gwa­
rę. 

Zdawał się być niero.zerwalny 
z jej żywiołem. 

Niosła go wtedy tratwa po­
przez dziesiątki górskich. wsi na 
równiny powiśla. 

Z tamtąd wracał, aby ·zbiwszy 
drzewo w tratwę, znowu pożeg_ 
nać utęsknioną za ~im matkę. 

Kochało go to matczyne serce 
nad wyraz. 

- J ózuś to caluśkie moje ży­
cie, a jaki dobry, robić nie poz_ 
wolo. jino som bjidok, na nos 
pracuje-. Strasecnie dobre. dziecko. 

Nie rozumiało matczyne serce 
istoty dla której nie pozwalał ro_ 
bić u gazdów. 
Miał dwa ku temu powody, 

żal mu było matki a drugi sto­
kroć mocniejszy, ro nienaw : sć 
do owych gazdów, paso żytu jąJ 
cych na biedocie wiejskiej. 

\V takiej atmosferze rósł „Jó­
zuś" aż stał się dla swego zawo­
du mistrzem a dla ga::.dów wro­
giem . 

Młodszy brat jego też począł 
pracować przy ścince. Potem ru­
szyli razem na flis. 

Było to z wiosną. 
Pierwsze flisy odbijały od brze 

gu. 
Pr6cz innych stojących nad 

rzeką, stała na osobnośc i i matka 
J ózkowa wraz ze swą córką, a je_ 
go siostrą Jadwisią. 

Żegnały ze złami edjeżdżają­
cych żywicieli. 

-:- A uwazuj ta Józuś na \Vład 
ka, bo ta jesce dziecko. 

- Bądźcie spokojni matko, o_ 
stańcie z Bogiem. 

- Boze was prowadź. 
- Bóg zapłać! 
Tratwa oddaliła się już spory 

kawał. 
Migły im jeszcze na pożegna­

nie, a potem skierowały kroki ku 
domowi. 

Doleciały ich wówczas od gr<>­
mady słowa~: 

- Widzicie jako pani, już im 
nie trza pracować, bo żyjom lu­
dzkom krzywdom! 
Słowa te przeszyły ją na 

wskrość. Coś ścisło za gardło. 
Jakto! Ona żyła by ludzkom 

krzywdom? Przecie syn jej ucz­
ciwie . Pracował. CZ')' aby on 
kradf, rabował czy mordował. 

Przecież nieraz i jeść co nie by­
ło gqy zima ·okowala ·wody i flis 
stanął? · 
..Zabolało ią w głębi duszy. 
- ... zyjom ludzkum krzyw 

dom - dźwięc2!ało je) w uszach. 
Nie dość , że odwracano się . o.d 

nich, poniewierano i g.:.rdzono,' to 

jeszcze posądzono jej syna, że 
nie uc:;ciwie pracuje. 

Było to ponad jej siły. 
Serce drgało, chciało by się 

wyrwać i lecieć z żałością do 
syna. 

Odwróciła się ku wodzie i 
wzrokiem pragnęła· dosięgnąć 
tratwy. 

w· szystkie już jednak znikły 
na zakręcie. 

Jadwisia, która mimo swej u­
rody w pogardzie była u gazdow 
skich synów, jak mogła tak mat­
kę pocieszała. 

- Matuś! To skróć nasej ucz.­
ciwości tak gadajom. Kieby my 
byli jak naski wójt cy Kuba :z. · 
wyśniego końca, cy moze Walo­
sek z końca wsi cy ta insi co to 
ich jeno po sondach włócą za 
wsiowom strate, to by nos powo_ 
zali. Zawdy to gazdy. Cy on tak, 
cy siak to·juści gazda i_wan1j od 
niego. Wsej jacy patrzą na pinion 
dze. Matuś! Wytrwamy, Józek 
godoł. ze )esce pare flisów i kupi 
Io 'nos chałupe. Wjis ty matuś! 
włosno chałupa! Jo juz umyślo­
wala jako by jom przyparadzić. 
Juści ze nie we wsi, ho hań nos 
nienawidzom jacy w groniu. On 
oscendzo a robi za ćtyrek. Matuś 
nie mortwcie się, wsyćko do Bóg 
wytrwomy. Pudź.my juz stela. 

Po nocach nie mogło jednak 
_ biedne matczysko spać. 

Myślała o krzywdach, który­
mi w mniemaniu wsi żyją. A kie­
dy spracowane ciało i duch.chcia_ 
ły wytchnąć i pogrążyć „się w 
śnie , tedy sny - widziadła wy:. 
rastały przed jej oczyma. Wi-'. 
działa jak syn jej w krwi broczył, 
mordował, kradł; ra~ował. 

Btl(lziała się z krzykiem, aby 
znowu resztę nocy nie przespać. 

Tak minęło kilka dni. 
Wiosna rozgościła się na dob. 

re w dolinach. 
Kaczeńce, jaskry, zawilce, ku- · 

rze stopki, przystroiły łąki nad­
brzeżne. 
Wyżej krobusy, śnieżyczki wy 

chylaty trwożliwie swe główki 
tuż obok tającego, wielkiego 
płatu śniegu. 

Jeno wysoko, po wierchach 
bielił się śnieg. 

'Potoki rwał~ z szumem, spie­
szno im było ku Dunajcowi. Każ 
dym źlehem szły wody. 

Z pól i górnych łąk z.bierała 
się woda, tworząc maleńkie wę­
żyki skrzące się do słońca. 

Dunajec cjeszył się z tej nad­
miernej swej siły. 

Rojno było wszędy. Zaczęto 
orać i przygotowywać ziemię do 
spełnienia wielkich zadań. 

Wiosna była i czuło ją każde 
ż.ądne jej ~e:.-ce. 

(D. c. n.) 
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_w śród ksiqżek 
GUSTAW MORCINEK: 

.LUDZIE SĄ DOBRZY 

Powieść dla młodzieży. 

:Wydawca: Księgarnia „Biblio­

teka Polska - Warszawa. 

Morcinek - pisarz ziemi śląs. 
kiej, to człowiek, który wzrósł 
wśród ludu śląskiego, stamtąd 
pochodzi i zna życie robotnika 
śląskiego. Rzadko spotkać moż­
na pisarza, któryby tak związa­
ny był ze swoją ziemią i tak jej 
całą swą twórczość poświęcił, jak· 
Morcinek Sląskowi. Kto chce 
poznać życie górników z ich bó­
lami, troskami i radościami, ten 
niech czyta Morcinka. 

Ostatnia jego rzecz „Ludzie 
są dobrzy" to opowieść dla mło­
dzieży o Sląskiej ziemi i ludziach 
ze Sląska. 

Promienna, radosna książka o 
dobrych ludziach. O doktorze 
Nowaku o gołębim sercu, co lu­
dziom biednym pomagał, o tra­
gicznym życiu Kucharskiego -
górnika na tle pracy w kopalni, 
o reemigrancie Szymiczku, co wę 
drował z karuzelą i bezrobotnych 
przygarniał, o poczciwym ojcu -
tercjanie co uczył dzieci geografii, 
o pannie doktór Stasi, zapalonej 
lekarce, co „1200 dzieci miała na 
głowie", o uciesznej małpce Bo­
bu siu i Zbóju _ psie -co ludzi wy­
grzebywał, zatraconych w śniegu. 

Także nam brak takich słonecz­
ny.eh książek, zwłaszcza dla mło. 
dzieży. 

Dziś, kiedy młodzież nasza 
przeżywała z nami okrucieństwa 
tej najstraszniejszej z wojen, dziś, 
gdy skutków wojny z jej demo­
ralizacją i upadkiem wiary w 
człowieka - wciąż jeszcze nie 
możemy zlikwidować - dziś, 
gdy książki współczesne wciąż 
temat czerpią z okrucieństw obo­
zów, nędzy wojennej i zbrodni 
okupanta - ksi'!żka Morcinka 
jest tym jasnym promieniem 
słońca rozświetlającym mroki zła 
i nieprawości. 

Wielu z nas zwątpiło w dobroć 
człowieka, wielu z.. nas nie może 
zdobyć si~ na słowa wiary i opty. 
nizmu i dlatego nawet dla nas, 
dojrzałych wiekiem, a starych 
serc.em · najtragiczniejszych doś-

wiadczeń - potrzebne są słowa 
pokrzepienia, słowa przywraca­
jące nam wiarę w dobroć człowie­
ka 

Książka M"b~cinka ma jedną 
wartość. ro nie ze świata elity 
społecznej, lordów czy intelektu. 
alistów, zakonników czy działa­
czy społecznych idą te dobre u­
czynki i serce ludzkie - ale ze 
świata szarych zwykłych ludzi. 
To właśnie robotnik, dziecko 
górnika, woźny szkolny, kome­
diant wędrowny przejawiają tę 
najpiękniejszą cechę człowieka: 
dobroć. I nie w krainie dosytu, 
nie w jtikichś spe'cjalnych warun... 
kach szczęścia i zamożności do­
konu.ią się te dobre uczynki ale w 
twardym, ciężkim życiu prostych 
ludzi, których doświadcza los 
bezrobotnego, los nędzy i głodu. 

Takich książek nam trzeba dla 
młodego pokolenia, na takich 
przykładach niech kształcą się 
charaktery, już od dziecięciu lat 
począwszy, aż do nieograniczone­
go wieku w górę, bo z nas, któ­
rzyśmy mądrość książkową czy 
życiową posiedli, którzy ' łamie-· 
my się z najbardziej skompliko­
wanymi zagadnieniami bytit i 
społeczeństwa, zakryta jest ta 
najgłębsza prawda życia -·mniej 
serce i patrz w serce! 

* 

JANUSZ MEISSNER - NA 

AFRYKAŃSKIM SZLAKU 

Wyda~ca: „Awir" - Katowice·. 

O książkach Meissnera pisa­
liśmy już niedawno w recenzjach, 
omawiając je jako doskonałe 
książki dla młodzieży, które uczą 
bohatershva, ale nie patetyczne­
go, poś,vięcenia - ale nie bezce­
lowego, koleżeństwa i iaspakaja­
ją przyrodzoną młodzieńczemu 
"' iekowi żądzę przygód. 

Z wydanych po wojnie trzech 
znanych mi biążek lotniczych 
~eissnera: Żądło Genowefy, L­
tak Lucy i Na afrykańskim szla­
ku, dwie pierwsze uważam jako 
lepsze. Nietvlko dlatego, że jako 
powir:ść o akcji ciągłej mają wy­
równany po~iom i tworzą pewną 
całość w ujl;ciu, stylu i języku, 
ale i óiatego, Że są ciekawiej i 
lepiej Mpisam. 

Opowiadania lotnicze „Na afry 
kańskim szlaku" mają -poziom 
dość nłerówny. Nietylko wynika 
to z tego, Że być może autor już 
się „wypisał" na temat przygód 
lotniczych z okresu wojny, ale 
przede wszystkim dlatego, że są 
tam opowiadania podane autoro­
wi (jak sam pisze) przez różnych 
ludzi kolegów - pilotów, któ­
rym autor nadał tylko literacką 
formę. 

Stąd obok bardzo ciekawych, 
z d'\iym artyzmem podanych o­
powrndań jak „,Na afrykańskim 
szlaku", „Każdy kurs północny 
prowadzi do. bazy", wzruszające­
go opowiadania „Ziemia z Pol­
ski" czy pi.kanfnych bojowo 
„Waligóra wraca" lub „Luftwaffe 
atakuje" znajdują się i opowia­
dania blade, jak „Kwiaty Char­
leroi", „Opla tek", „Nieprawdo­
podobne lecz prawdziwe" i „Ma. 
ły Leszek". 

W całości jednak książka jest 
bardzo interesującą lekturą tak 
dla młodzieży jak i dorosłych. 

Meissner ma czarujący sposób 
opowiadania. Prosty, nie silący 
się na wymyślne formy literackie, 
a zarazem nadzwyczaj realistycz_ 
ny i autentyczny ,wreszcie umie. 
jący znaleźć odpowiednią poin.tę 
(zakończenie). 

Dla nas, pokolenia wzrastają­
cego w tradycjach lub czasach 
pierwszej wojny światowej, a wal 
czącego w drugiej - wojenne o· 
powieści lotnicze Meissnera są 
zaspokojeniem żądzy otwartej 
walki z wrogiem, której · więk­
szości z nas nie danem było zaz­
nać. Myśmy walczyli z okupan­
tem dużym i małym sabotażem, 
walką cywilną, organizacją poli­
tyczną, a walka wręcz, bezpośred­
nie bombardowanie miast; fabryk 
i wojsk wroga nam nie dane!Jl 
było przeżyć. I może dlatego 
właśnie opowieści o lotnikach, co 
mścili się tam daleko za W arsza. 
wę, za Oświęcim, za fapanki, za 
Gestapo, za łzy sieroce i ból cier­
piących -co mogli ciągłym czy. 
nem dokumentować odwet, gdy 
ko pięści zaciskać - może dlate. 
go właśnie z literatury wojennej 
nam najczęściej przychodziło tyl­
najbliższe· nam są ksią.i!U, mó­
wiące o walce, a nie o biernych 
cieqlieniach ofiar termru. 

* 

A. HOFFMEISTER - TURY.· 

STA MIMO .\'V'OLI 

:Wydawca: „Awir" - Katowice, 

Jest to książka czeskiego hu­
morysty, napisana w 1941 r. w 
Ameryce, tłumaczona na język 
polski przez Zdzisława Hierow~ 
skiego. , , 

Jan Prokop, czeski satyryk, ! 
ilustrator i nowelista (którym jest 
sam autor) emigruje z Pragi, po 
wkroczeniu tamże _Niemców, łuż 
na wiosnę 1939 roku. Opisuje 
swoje przygody w c~asie uciecz:­
ki z Czechosłowacji, pobyt w 
więzieniu i obo:ie dla internowa­
nych we Francji, wyjazd do Ma., 
rokka, ucieczkę do Portugalii i · 
r~stępnie do USA. 

Książka napisana Żywo i dow. 
cipnie, bogato ilustrowana przez· 
autora karykatura.mi scen przeży­
tych~ stanowi milą rozrywkę i od­
poczynek. Przyzwyc:ailiśmy się. 
podchodzić do zagadnień wojen· 
nych od strony naszych cierpień, 
łapanek, obozów koncentracyj· 
nych, Gestapa i pracy konspira.: 
cyjnej i dlatego z zaciekawieniell) 
i przyjemnością przerzucamy ka1: 
ty tej książeczlU, pr:edstawiają­
cej na wesoło, ironicznie, ze swo. 
istą filozofią kpiarza przygod-y. 
przymusowego emigranta. 

Czesi mają tradycję humory· 
stów, wymienić wystarczy choć­
by .~Przygody d::ielnego wojaka: 
Szwejka" - Hazeka : lat pierw ... 
szej wojny światowej i umieją w 
sposób lekki, żartobliwy, ale do-. 
sadny i kpiący podchwycić tc1 
różne strony cierpień wojennych„ 
do któryd1 my znowuż podcho­
dzimy na poważnie i tragicznie. 1 

I 

, Tego rodzaju ujęc~e jest typo­
we dla Czechów, którzy nietylko 
w dziedzinie literackiej, ale i w 
życiu politycznym umieją dobrze 
grać i zręcznie lawirowąć --;- zresz 
tą z korzyścią dla siebie - pod­
czas gdy my znowu lubujemy się 
w patosie i heroiźmie, a za krew. 
i walkę, nieraz bywamy ... wyki·· 
wani na dutków. · 

Zdolność do kompromisów, 
zręcznqsc w grze politycznej, U· 

miejętność przystosowania się do 
warunków i kpiący stosunek do 
wielu „trudnych" zagadnień - -
oto cechy narodowe Czechó yi, 

których możemy im nawet nie-
-kiedy zazdrościć. 

Rodzaj literackiej prozy Hoff­
meistera niema u nas w Polsce 
odpowiednika, a pr:ydałby się 

· nam satyryk, który umiałby wie. 
le stron dzisiejszej rzeczywistości 
rozładoy.'ać, unikając jednak or-' 
dynamych i ciężkich dowcipów, · 
od jakich roi się nasz „humor'~ . 
pism satyrycznych. 

Ba~bara M alus 
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w Z· dział a. I n oś c i · s·e k .ci i spół dz ie I cze j 
Gmina nasza l<;Ży na pograni­

czu dwóch,województw: krakow­
s,k~ego .i r:eszowskiego. Ną.leży 
oo powiatu tar.nowskięgo wciska_ 
jąc się kl:nem między powiaty: 

wi brak świetlicy. Miejscowy 
· dworek został zniszczony przez 

Niemców. Z . uratowanego mate­
riału gromada buduje szkołę 

··Wojewódzkiego Zwiqzku Krukowskiego 

Jasło i Dębica . Koło Młodzieży 
„\Vici" u 1as nie może się posz­
czycić nad~wyczajnymi wynikci­
mi pracy, mimo, Że reszta powiatu 
jest dobrze zorganizowana. Wpły 
nęło na to wiele okoliczności: 
brak połączenia komunikacyjne­
go, rozpros:enie starych działa­
czy wiciowych i t. p. Gm'ina na­
sza jest silme przeludniona, co 
wpływa na odpływ energiczniej_ 
szych jednostek do miasta względ 
nie na Ziem: e Odzyskane. A mo­
że jedną z przyczyn małej .żywot­
ności naszych kół jest brak innej 
organizacji na terenie naszej gmi­
ny, co zmuszałoby do rywalizacji. 
Sądze, Że h ytyczny rzut oka w 
przeszłość 11ie zaszkodzi organi­
zacji. Przel"„ wnie - powinien po­
budzić nas do intensywńiejszej, 
Żywszej pracy. 

Zaznacz} ć jeszcze należy, że 
stosunek m· ejscowego kleru do 
„Wici" zm enil się w sensie do­
datnim. Przed wojną, gdy działa­
ł:- K. S . .M., stosunek ten był wy_ 
~tnie- wrog: . Obecnie kler nie 
interesuje się nami zupełnie. Trud 
no jest olw,ślić stosunek nauczy­
cielstwa. Nie mógłbym powie­
dzieć, aby. okazywało nam chęć 
wsp(>łpracy, przyjścia nam z po­
mocą w naszych pracach samo­
kształcenioww) · 

· Dla usprawnienia or~anizacii 
rowołaliśmy we wrześniu ub. r. 
Związek Sąsiedzki w Ryglicach. 

Wyniki naszej pracy nie są 
nadzwyczajne. Nie mn;ej jednak 
nie możemv się zniechęc~ć ani 
zrażać. W dalszej pracy należało­
by kfaść więhzy nacisk na nasze 
wyrobienie ideowe i społeczne. 
Da się to osiągnąć przez czytel­
nictwo i dyskusje na te tematy. 
Również- bacznieiszą uwa~ę win­
niśmy zwrócić na naszych młod­
szych .,. koleg-ów, przyszłych wi_ 
ciarzv. W dużej mierze nikłe 
wyniki naszej pracy można wv­
tł11maczyć 'tym, że nikt nas do 
+ei pracy nie przygotowywał. 
Przeciwnie. Wojna wpi:owadziła 
u nas zwyczaj picia wódki. Zwv-

. czai. jak wiemy szkodliwv dl:t 
i~dnostki.. rodziny, organizacii. 
Test to obiaw smutnv, nie może_ 
j...,v go iednak pominąć milcze­
niem. tym wi„cei. Że zwvczaj ten 
panuje nie tvlko u nas. Stvkałem 
sie i .z młodzieża w mieście i 
mt1szę stwierdzić, że i tam nie 
ie~t nod tvm względem lepiej. 
\'V' alka z alkoholizmem - to tak­
że nasze zadanie, to jeden z ro­
dza' ów naszej pracy. \Vykorze­
nienie tego ,.zwyczaju" z. Życia 
naszych kół, da nam dużo zado­
wolenia, a przede wszystkim 
wiele cenne!'l'O czasu, warto więc 
zabrać się do tego z całym zapa-

W czasie od 11 listopada do 
21 grudnia 1946 r. odbył się 6-cio 
tygodniowy kurs spółdzielczy. 
·Organizacja kursu spoczywała w 
rękach Zarządu \V ojewódzkiego 
oraz sekcji spółdzielczej, w poro­
zumieniu ze Związkiem Rewizyj­
nym Spółdzielni R. P. Okręgu 
Krakowskiego. 
Związek Rewizyjny przyczynił 

się wydatną pomocą udzielając 
. nam Ośrodka Szkoleniowego 
Spółdzielczego w Woli Justow­
sl<iej. k. Krakowa. Soośród 150 
zgłosz.eń Koleżanek i Kolegów z 
powodu ograniczonej ilości 
miejsc przyjęto 65 kandydatów 
- z 12 powiatów województwa 
krakowskiego. . 

Organizując powyższy kurs 
Zarząd Wojewódzki wychodzi 
z założenia, że wkład młodzieżv 
wiciowej w dziedzinie roz;.,oi~ 
soódzielczości wiejskiej woiew.ó­
dztwa krakowskiego w okresie 
przedwojennym należy nie tylko 
rzetelnie ocenić, ale wysiki w po­
stawieniu wsi na odpowiednim 
poziomie w dobie obecnego roz­
woju spółdzielczości jeszcze wię­
cej rozbudzić. 

Pierwsze ola „Wici" powsta­
ły w Szynwałdzie, Zalasowej, Bi_ 
stuszowej, U niszowej i Rygli­
cach. Koło w Szynwałdzie zorga­
n;zowało oh1ło 100 członków, w 
Zaiaszowej 50. Pozostałe zgro~a_ 
ci.ziiy po 2 ... - 30 członków. O­
prócz R yglic wszystkie wymie­
nione Y ola mają własne świetlice 

. łem już od dziś. _ 

Wykłady na kursie odbywały 
się w ilości 6 do 7 godzin dzien­
nie z 2 godzinną przerwą obiado_ 
wą, natomiast godziny wieczorne 
były poświęcone na seminaria 
spółdzielcze, albo na świetlicę. 
Szczegółowo na wykładach zo· 
stały omówione zagadnienia: hi-: 
storia spółdzielczości w Polsce i 
zagranicą, ideologia spółdzielczo_ 
ści, typy i rodzaje spółdzielni 
oraz zasady dobrej gospodarki w 
spółdzielniach, ustrój spółdzi.el­
czości w Polsce, samorząd spół-

i urządziły po kilka przedsta­
wień. Koło w Ryglicach mimo 
że ma ni ,:ność korzystania z 
Domu Kuln ry nie wykazało ża­
dnej dzi;ihlności artystyczno­
kulturalnc.1. Szczerze powie­
dziaws.zy, r ~e tylko artystyczno­
kulturalnej ale żadnej prawie. 
Zespo~y P, R . pracują w Uniszo-· · 
wej i Zeb ·1 ej. W roku szkol­
nym 46/17 n'ektóre Koła zorga­
nizowaly kur~y 7-mej klasy. \V 
kwietniu 1 ~. +..; r. zorganizowali­
śmy Kr -1 \' Ton inach. Legity­
macje w·A 1 ło 25 członków. 
Koło t>r:-1cl- ' o dwa przedstawie­
nia poJ· -01. · z zabawą taneczną. 
Dużą P•-e' odę w pracy stano-

Kazimierz Zalasiński 

Uczestnicy Kursu Mleczarsko - J ajczarskiego w Rzeszowie 
(10 - 12 XII. 46 r.) 

dzielczy, spółdzielczość w dobie 
obecnej, udział wsi w ruchu spól 
dzielczym, oraz księgowość spóL. 
dzielcza. 

Rezultatem kursu były egzami­
ny w obecnośd komisji egzamina 
cyjnej pod przewodnictwem Kie­
rownika Związku Rewizyjnego 
Sp. R. P. w Krakowie Pana M. 
Rudzkiego z udziałem przedsta­
wicieli Warszawskich Centrali 
Związku Rewizyjnego i Związku 
Gospodarczego Spółdzielni „Sp(} 
łem". 

Kurs ukończyło 7 uczestni1<.ów 
z wynikiem bardzo dobrym, 23 
z wynikiem dobrym i 30 z wyni­
kiem dostatecznym, z 12 powia­
tów wojew. krakowskiego. Ogól~ 
ny wynik egzaminów był dobry; 
jeżeli weźmiemy pod uwagę og­
rom wysłuchanych wykładów 
spółdzielczych w tak krótkim 
stosunkowo czasie. 

Na uwagę zasługuje uroczy­
stość zakończenia kursu, gdyż 
pomimo braku czasu uczestnicy 
dołożyli wszelkich starań, ażeby 
rozstanie się było tak miłe i ko­
leżeńskie, jak cały czas kursu, 
ażeby wniosło jak najwięcej wię­
zi w naszą gromadę i jej dalszą 
pracę społeczną, w powiatach i 
gromadach. Urządzenie tak pięk. 
ne_go zakończenia kursu zawdzię­
czamy kol. Złotkowej. która nie 
szczędziła czasu: i kłopotów na 
przerabianie inscenizacji, zbiera­
nie kroniki i tworzenie przyśpie­
wek. 

Zakończenie kursu składało 
się z części oficjalnej i wesołej, 
przegrodzonej wspólną ostatnią 
kolacją. Część oficjalna składafa 

· się z wręczenia świadectw oraz 
przemówień przeplatanych pieś. 
niami ludowymi, a którą Kol. 
Tadeusz Bieńczycki jako uczest­
nik kursu zakończył przyrzecze.­
niem, że wszyscy uczestnicy będą 
w dalszym ciągu realizowali ideę 
ruchu spółdzielczego na terenie 
swoich wsi i powiatów. 

Miłą i na wesoło spędzoną 
chwilą była wspólna kolacja, kie­
dy to wszyscy oprócz pożegna­
nia pochłaniali masę przyśpiewek. 

Inscenizacje i mo)lologi koń­
cowe wespół z piosenkami były 
zakończeniem części drugiej, jak 
również ostatnim wystąpieniem 
wspólnej gromady kursowej. Każ 
dy z uczestników wyjeżdżał z.. na­
dżieją i postanowieniem przebudo 
wy naszych wsi na zasadach rze­
czywiście spółdzielczych. 

Leon Gęgctek 
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Kurs dla przodowników· przysposobienia -rolniczego w RadzymiRie 
W dniach 24 i 25 stycznia od­

był się w Ra_dzy~inie kurs dla 
przodowników P. R. Zebranych 
było około 25 chłopców i dziew:.. 
cząt: Ponieważ wszyscy byh 
„Wiciarzami", więc też od .sa­
mego początku zapanował miły 
koleżeóki nastrój Dopomagały 
do jego wytworzenia znane przez 
wszystkich piosenki wiciowe, 
które jak die innego łączą ludzi 
ze sobą i różne zdarzenia w jakiś 
jeden ciąg, posiadający określony 
i wspólny cel. 

Te piosenki były śpiewane w 
różnych okolicznościach, na ze­
braniach kół, na zjazdach powia_ 
towych czy wojewódzkich, na 
kongresie ogólnopolskim i w zu„ 
pełnie przypadkowych spotka­
niach, jak również w pojedypkę 
"!'IZY pracy. Były one śpiewane 
wszędzie tam, gdzie się zebrała 
~,1ł.:>dzież wojska, gdzie się prze­
-awiał jej duch, gdzie stawała ona 
do pracy czy rady nad popra­
wieniem i podniesieniem wypra­
cowanych przez siebie ideałów, 
:ub gdzie ona stawała jak tutaj 
w Radzyminie do nauki koniecz­
nej przy ich osiągnięciu. W me­
lodii zaś tych piosenek jak i w 
słowach przebija się dążność do 
uczciwej i rzetelnej pracy zjednu_ 
jąca Wiciarzom u wszystkich 
przychylność i w razie potrzeby 
chętną pomoc. 

T o samo było i tutaj. 
Pom~eszczenie na kurs znala­

zło się w Starostwie a wladze 
państwowe jak również sam sta­
rosta żywo się interesowali prze­
biegiem kursu składając przy 
tym życzenia "owocnej pracy. 

\V przeprowadzeniu kursu 
pomagali kol. J a,kocemu instruk­
torowi powiatowemu P.R-u, or­
ganizatorowi tego kursu kol. No_ 
wak z Samopomocy Chłopskiej 
oraz koleżanka i kolega z Aka­
demickiego Koła „Wici" z War_ 
szawy. 

Kurs rozpoczął się ref eratem o 
potrzebie oświaty ogólnej i rol­
niczej i na tym tle wykazane do­
ore i złe strony P. R. 

Uczestnicy zapoznali się z 
głównymi jego założeniami P. R. 
jak również z metodami prac·y i 
w ten sposób zbliżaliśmy się co­
raz bardziej do pracy już w sa­
mym zespole i do obowiązków 
i zadań, jakie spoczywają na przo 
downikach i na członkach. Nie 
były omawiane fachowe rolnicze 
sprawy zgodnie z założeniem, że 
teg9 się przez dwa dni nie sposób 
nauczyc, i że kurs ma za zadanie 
wskazać przodownikom metody 
pracy, na które w tej pracy trze­
ba zwracać uwagę. 
Wiadomości zaś fachowych na 

biorą oni w czasie pracy w ze­
spole, gromadnie poprzez czyta-

nie broszur, opracowywanie ich, 
dyskusje stosownie otrzymanych 
wskazówek ·w pracy praktycznej 
na swoich poletkach. 

Dyskusja dotyczyła , przeważ­
nie przeszkód w pracy zespołu i 
sposobie ich usunięcia. Głównym 
zaś zagadnieniem było omówie­
nie zasad, na jakich powinno się 
odbiwać ·oc·enianie poszczegól„ 
nych członków. Jak wiemy, jest 
to jedna z najważniejszych rze_ 
czy, -jeżeli bowiem ocel)a będzie 
niesłuszna, niesprawiedliwa, mo­
żemy przekreślić całą pracę i · 
zmarnować wszystko co zdoby-

liśmy przez pracę w zespole. Moż 
na przez to zniechęcić kolegów 
już wprawionych do pracy, a in­
nych do zakładania nowych zes­
połów. Toteż uczestnicy poświę 
cili temu zagadnieniu wiele 'uwa_ 

. gi tistalaj .~c; że ostateczną · oteną · 
riie mogą być tylko plany ale 
również pilność i praca jaka jest 
wkładana. Plon bowiem może za_ 
leż~ć od wielu czynników nieza­
leżnych oii ucznia jak np. lepsza 
gleba. Oceniać zaś powinno się 
przede wszystkim według tego, 
co i jak wykonywał sam uczeń. 
Kol. Nowak następnie zapoznał 

uczestników z prowadzeniem 
książki zespołu i sporządzania 
planu pracy przez odczytanie pla_ 
nu pracy opracowanego również 
przez zespół P. R.-u z innego po­
wiatu. Po wykład lch miała miej­
sce świetlica, która, jak również 
piosenki podczas przerw, nada_ 
wała miłą formę kur~owi. 

Dwa dni szybko zleciały, .kurs 
się skończył, a wyniki jego bę­
dziemy mogli stwierdzić w pra­
cy poszczególnych zespołów P. 
R.-u. 

R. Łęski 

.OPŁATEK W GÓRACH 
Jest w powiecie puławskim wieś 

Góry, wies„ o której mógłby ktoś 
pe.wiedzieć, że jest taką, jak tysią­
ce innych ws1, a można by się z t.ym 
nie zgodzić. Nie będę lu jej opisy­
wał - chcę się tylko podzielić 
z czyte1nikami „Wic1" wrażeniami, 
jakich doznałem w tej wsi w dniu 
li stycznia. 

W Górach, jak we wszystkich pra 
wie wsiach naszego powiatu, istnie­
je Koło Młodzieży Wiejskiej „Wici", 
które dawnym naszym zwyczajem 
urządziło wspólną kolację, na któ­
rej nawiązując do wieczerzy wigi-

lijnej pragnęli wszyscy połamae się 
opłatkiem. Na ten wieczorek za­
proszono i nas z Lublina, więc w 
trójkę wybraliśmy się na oznaczony 
dzieli do Gór. Zastaliśmy mieszka­
nie już zapełnione gośćmi. Nasze 
przybycie powitał szczery uśmiech 
na twarzach koleżanek i kolegów. · 

Ponieważ wszyscy byli już w 
komplecie, więc kol. prezis jako 
gospodarz tego wieczoru powitał 
życzliwie wszystkich zebranych, u­
dzielając głosu kol. prezesowi woje­
wódzkiemu, który z opłatkiem w rę­
ku składał nam życzenia, Był to 

u ·niwersytet Ludo~y 
.w Brusie koło Lodzi 

Dnia. 3 marea 1947 'r . ro:z,pocznie 
prace III-ci czteromiesięczny kurs w 
llrusie. Chcemy się porozumieć bliżej 
z Ke>leżarukami i KoJęgami którzy na 
ten ikurs przyjadą., gdyż wobec zmie­
nionych warunków' ogólnych musie­
liśmy też zmienić wymaganja, 

PierwsŻe wymagaii1a' to żywe i 
szczere· zainteresowanie się •pracą te­
atrii:lną.. Burs_ ~a. 3-cim kursie będzie 
o wiele ·powazn1eJ prace te prowadził. 
Na kursach poprzednich było zbyt 
wi~lu ludzi niezadecydowanych co do 
zamteresowań swoich i 'planów. 

Drugie wymagania to wiek nie ni­
żej jak 18 lat i nie wyżej jak 30 lat. 
W~eszeie wymaganie trzecie dotyczy 
09:at. ~cemy wejść nA drogę samo­
dz1elno~c1 w gos,po.daree internatu. 
Podnosimy więc o.płątę miesieczną. ·do 
1.200 zł. ,,„ ~' · 

. Niechże to il.ie . zniechęcli. 'i~~i za-
1!1t~rese>wańrch tea.ttem i zespołowym 
zyc1em Umw~_syte~u Ludoweg?, „~ 

przeciwnie niech ich pobu<lzi do ży-
· wego starania się o zorganizowanie 
styipendiów w Kołach, Związkach 
Powiatowych i~WojewóQzkfcb. · · 

Zgłoszenia należy nadsyłać do dnia 
20 lutego pod adresem; Uniwersytet 
Ludow_y w Brusie k/Ł~i · poczta 
Konstantynów. ·;, · , · 
Należy koniecznie cZieli:ać na: odp'o­

-wiedź. Zależy nam bardzo na tym, 
· a•by oohoty na kurs w Brµsie nabrali 
Koledzy i Koleż-ank.i' triu~kalni i aby 
przywieźli z sobą instrumenty mu-
zyczne. · 4

.. ' " • • 

Każdy kurs w Brusie bywa często 
w dobrych teatrach Łodzi, odwiedza 

, z~&poły ,robotn~cze i od'bywa wyciecz­
ki z których ostatnia do Gaci Prze-

· WC>rsklej jest organizowana w celu 
." Przeżycia uroczystego zakończenia 
bruskiege> kursu na Gackiej Górce. 
Brus należy do Związku Byłych Wy­
c.he>wanków Szyc i Ga~~ · 

Zofia! S-Olarzowa. 

Ku~~ dJrvelntów ~fkie~tt:. · ~ 
Towarzystwo Teatru i Muzyki Lu­

dowej R. . P., · Zarząd Główny, War: 
sza.w.a: Reja 9, urządza. 1'urs Dyry­
gentów Orkiestr w czasie od 8 do 30 
marca br. 

-Kandydaci winni dopełnić następu• 
ją.cycb warunkóvt: . 

1. zgłosić uczestnictwo· w· wyżej · 
wymienionym Kursie najpQźniej 
do dnia 10 lutego br.; ~~~ 

2. zaznaczyć w podaniu o przyję­
cie umiejętność ·gry na instru­
menoie wchodz.ącym w ikład or­
kiestry dętej lub kapeli ludowej 
(jaki to instrument'!); 

3. w jakich kluczach kandydat 
czyta nuty? 

4. podać nazwę zespołu, w którym 
kandydat grał, albo obecnie u­
czestnkzy i w jakim charak-
terze. -

, 

wzruszający moment, przy stole bo_ 
wiem dwa wolne miejsca świadczy­
ły wymownie o odejściu na zawsze 
Heńka i Bolka, kolegów, z który­
mi tak niedawno jeszcze pracowa­
liśmy, którzy w dowód wierności 
swoim ideałom - oddąli za nie to, 
co mieli najdroższego, życie wJa­
sne. Póżniej wsiyscy łamali sio 
opłatkiem, składając sobie wzajeqi­
nie serdeczne życzenia. Zanim przy­
stąpiono do kolacji. Kol. Stasiek ja­
ko przedstawiciel Wydziału Stu­
diującej Młodzieży Wiejskiej Woje­
wództwa Lubelskiego złożył miej­
scowym koleżankom i kolegom ży­
czenia zachęcając do pracy i wal­
ki ze złem, fałszem, kłamstwem i ob. 
łudą, zapewniając, że dobrze i do­
brej służymy sprawie. Podkreślił 
również, J'ak'o przedstawiciel mło­
.dzieży, która wyszła poza opłotki 
swojej wsi, silną nieprzerwaną więź, 
.z tymi, którzy na wsi pozostali, 
mówiąc, że serce każdego studenta 
wiciarza bije takim samym rytmem 
jak i wiciarza pracującego w swej 
rodzinnej wsi. 

Kolację urozmaicały inscemzacie, 
recytacje, kolędy i nasze wiciowe 
piosenki. 

A później wesoła zai.Jawa. bawi­
liśmy się wszyscy, tańcząc ochoczo 
nasze ~staropolskie polki, kuj awia­
ki, oberki. W czasie zabawy przy­
byli z sąsiedniego koła kolędnicy, 
ożywiając Śwymi występami zaba­
wę. 

Mógłby ktoś powiedzieć, że w tym 
całym opowiadaniu nie ma nic cie­
kawego, że Góry to taka zwyczn,ina 
wieś, jak wiele innych. Jest taką jak 
inne, nie jest rnką jednak, jak to 
rzekomi znawcy W!>i sul>ie wyobra­
żają. Nie jest wsią, o której się 
mniema, że jest pełna pijatyk i bi­
jatyk, gdzie bawiący się na zabawie 
kończą w areszcie. Tu spo tkałem się 
z zupełnie czym innym. Nie widzia­
łem na stole ani jednego kieli szka, 
nie słyszałem kłótni ni sporów, a 
i kolędnicy, którzy tam przybyli nie 
kierowali się chęcią zysków osobi­
stych. Mieli inny cel na uwadze. Ze­
brane pieniądze zostały przezna­
czone na budowę naszero Domu 
Związkowego w Warszawie. 

Wszyscy bawili się szczerze i ra­
zem. Po zabawie w spokoju i za­
dowoleniu młodzież rozeszła się d.o 
domów. 

Tak, wieś Góry, to taka wieś jak· 
· tysiące innych, a jednak możnaby 
się z tym nie zgodzić. 

Stanisław Ozonek 
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\V najbliższyc~ dniach wyjdzie z druku nakładem Towarzystwa Uniwersytetów Ludowych R. P. książka p. t. -

Jest to biuletyn z pierwszego zjazdu T. U. L. R. P. w Pabiani­
cach, zawierający wygłoszone .referaty, prz.ebieg Clyskusji i powzię­
. te uchwały oraz wiadomości informacyjne, dotyczące organizacji 
uniwersytetów ludowych w Polsce. Znajdujemy tam między 
mnym1: 

' ~deały kultury na tle wsp•ółczesnych przeobrażeń społecz­
nych - ref. prof. Bohdana Suchodolskiego, 

Rola i zadania uniwersytetów ludowych na tle kultural-
nej sytuacji epoki - ref erat Stefana Ignara i koreferat 

\Vładyslawa Radwana, 
0t·~anizacja akcji uniwersytętów ludowych w Polsce 

referat Feliksa Popławskiego, 

Przebieg i uchwały Zjazdu, 

• 

Statut T. U. L.-R. P .. i wzór -statutu miejscowych T.U.L.. 
Informacje o uniwersytetach ludowych w Polsce w r. 
1945/ 46. Bibliografia opracowań książkowych i artyku-

1ów w czasopismach, dotycząca zagadnień uniwersytetów 

I 
,j 

l 
I 

' -ludowych - w opracowaniu Józefy Słomczewskiej. 

. Całtść obei••i• 243 strHJ. Ceaa jell1e11 egzemplarza wy11si 250 zł„ zamawiający 11111d 10 e1ze11plarzy I 
ełrzymują 20 % Zliżlci 

Zam6wiettia llierowaś aależr do T. U. L. - B. P. iarszawa ul. Smurnrnwskiego & m. 8 I p., 11i11iądze . 11rzesyłać 1 

11rzekazem p1czt1wym 11 adres T1warzystwa l1b u l11ku Gesp1darstwa Spłłdzielcze1• w Warszawie, 111. · larewa 20 I 
1a koati r. a. L - L P. Ir 167 I 
---------· 

Odpowiedzi Redakcji 
Kol. Gebala Bro-nisław-Jarosław. 

Prosimy ·o · przysłanie zapowiedzia­
nych materiałów. Jeśli będą odpo­
wiadały - chętnie zamieścimy w 
„W·iciach". 

Kol. Koczyło Andrzej - Lęźwice 
Wielk ie. Wiersze słabe. Do druku 

się nie nadają. Piszcie prozą krót.. 
kie obrazki z życia młodzieży, wsi. 

Kol. Ozonek Stanisław. - Artykuł 
ni«:J pójdzie. 

Kol. śledź Helena. - Bronina. -
Wlersz słaby choć myśl dobra, pisz­
cie raczej prozą i nadsyłajcie. 

Odpowiedzi Administracji 
Koło „Wici" w Konarach, powiat 

· Wągrowiec. Otrzymane zł. 300 za. 
liczyliśmy jako wpłacone tytułem 
prenumeraty z·a 3 egz. I kwartał 
1947 roku. 
Jednocześnie_ przypominamy, iż z 

roku 1946 pozostała zaległość zł. 240, 
o uregulowanie której prosimy. (Je­
żeli ta suma już była przekazana na­
leży nadeslać nam odpisy dowodów 
wplaty). . 

Kot<> „Wici" w Mystkowicach, po­
wiat Lowicki. Brakujące egz. Nr. 1 
dosyłamy. Za życzenia dziękujemy i 
przypominamy, że za ubiegły rok po 
została do ·uregulowania suma zł. 100. 

Jeśli kompletujecie „W~ei" z roku 
1946 a brakuje Wam kilku numerów, 
to napiszcie - doślemy. Przy oka­
zji zawiadamia.my; że mamy na skła­
dzie okładki skoroszytowe z nadiru­
kiem do oprawy rocznika. ślemy 
pozdrowienia. 
Koło „Wiei" w Dzielieach, powiat 

krotoszyński. Zaległość Wasza w pre 
numeraoie -ia rok 1946 wynosi zł. 100. 
Koło „Wiei" w Woli Żyrakowskiej, 

pow. Dębica. Obecnie pod Waszym 
adresem wysyłać będziemy po 2 egz. 
Pt>twierdzam, że r ·k, za rok 1946 i 
prenumerata za I kwartał 1947 roku, 
uregul9wane. 

Książki i pis ma nadesłane 
Spółdzielnia Wydawnicza „Książka" 
Zająezkow .... k i S. - Dzieje zakonu • 

krzyżackiego 
G6rska Halina - Nad czarną wodą 
Gomułka Władysław (Dzieje walki i 

. myśl<t). 
Tarłowska Irena - Łódź w walce 

o wolno~ć . 
Rutkiewicz .'.\!aria - Roman Zam-

-browski. . 
Schaff Ada m - Pojęcie i słowo. 
Hafm11.n .Michał - Chmura nad Bi-

•kini .· . 
Korcmk Janusi: - Na kolon iach let.. 

nich. · · 

Wydawnictwo Ludowe 
B. Woroncow _ Weljaminow. - Ozy 

jest życie na planetach. 
Borowik B. inż. - Wychów cieląt 

i jałowizny. 
Pytl-ak Janusz mgr. - Uczmy się 

ekonomii. 
Wydawnictwo Ludowe 

Czciciele gwałtu i podstępu - świat 
o Niemczech i Niemcach (2). 

,,Z otchłani wieków" Nr. 11-12 li­
. stopad - g'rmlzicń· 19<t6 r . 
,,ży_eie slowiań.,,kie" - numer SlJe­

ejalny. - Ziemie , Odzyskane -
8 grudnia 1946 r . 

• 

»MŁODA MYŚL LUDOWA<~ 
Miesięcznik poświęcony sprawom Ruchu Ludowego 

IYIAICA: 
Zwi~zelc Młedzieiy Wiejskiej R. P. •WICI• 

RIDAICJA: 
· Warszawa, Złeta 1 11. 18. Tel. 8.72.91 

ADllllSTRACJA: 
I-wa. Al_. Jeroz•U•skie 85, li 11. Pelc. 212 

Prenumerata: roczna 200 zł. 
półroczna 100 zł. 

Ir ko1ta P. I. O. Warszawa 1-1880 

• 
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·Świat 
Pol!iika -a . . . 

UJ tqi;lodniu 
ł LUTEGO .ZWOŁANY BĘDZIE 

PARLAMENT 
Biuro Prezydialne Krajowej Rady 

Narodowej zawiadamia, że pierw­
sze posiedzenie Sejmu Ustawodaw­
czego odbędzię się we wtorek 4 lu­
tego o godz. 11 w sali obrad przy ul, 
Daszyńskiego. 

Termin zwołania Sejmu na dzień 
4 lutego jest zgodny . z postanowie­
niami Konstytucji Marcowej 1921 
roku, która przewiduje wyznaczenie 
pierwszej sesji każdego nowego 
obranego Sejmu na trzeci wtorek od 
dnia wyborów. 

MEMÓRIAL POLSKI w .SPRAWIE 
• NIEMIEC 

.Delegacja polska pod przewodni_ 
ctwem wiceministra spraw zagra­
nicznych, S1anisława Leszczycldego, 
przedłożyła konferencji zastępców 
ministrów spraw zagr. w Londyni.e 
memoriał Polski, dotyczący trakta­
tu pokojowego z ::\iemcami. 
Rząd Polski, uważa, że traktat po­

kojowy z .Niemcami nie powin ien 
się opiera~ na zasadzie zemsiy, lecz 
na takiej podstawie, jaką stworzy 
warunki dla powstania pokojowych 
i demokratycznych Niemiec, które 
mogłyby wrócić do \vspó'Inoly mi ~­
dzynarodowei. Istotnymi warunkami 
odbudowy :r\iemicc s::i rozbrojenie, 
demilitaryzacja i denazyfikacja. Sku 
teczność tego p ro:,, ramu, ustalonego 
w Poczdamie zależna jest od tego, 
czy będzie on realizowany w jed­
nakowy sposób na terenie całych 
Niemiec. Od osiągnięć w dziedzinie 
rozbrojenia, demilitaryzacji i dena­
zyfikacji zależy możliwość zawarcia 
traktatu. 

Do chwili, w której traktat bę­
dzie mógł wejść w życie, władza 
zwierzchnia: w ·Niemczech spocz~!­
wać będzie w rękach Rady Kontro~ 
li. Ustanowienie statutu polityczne­
~o dla ~ie~nicc przy \vspołpracy na_ 
rodu mem1eckiego, statutu, oparte­
~~ n~ zasadzie jedności politycznej 
_'IJ1em1ec, powinno hyć uzależni.)ne 
od postęp,ów, jakie poczyni naród 
niemiecki w dziedzinie demokratycz­
nej i pokojowej odbudowy swego 
kraju. · · 
' W sprawie granicy połsko-;iie­

mieckiej H~ąd Polski. przyjmuje, że 
poczdamskie decyzje terytorialne 
zostaną formalnle usankcjonowane. 

W sprawie klauzul gospodarczych 
w traktacie pokojowym z Niemca­
mi Rząd Polski uważa, że \vszel­
kie plany gospodarcze powinny za­
wierać gwarancje, przewidujące: 

. a) . roz~·ój pokojowego przemysłu 
nic1meck1cgo, z wyłączeniem prze­
mysłu zbrojeniowego i monopolów 
niemieckich; . . . . . 

b) szybszą odbudowę krajów zni­
szczońych przez Niemcy, ce1em st\\'o 
n :cnia równowagi ,ekonomicznej 
któraby chroniła kraje te przed su~ 
premacją gospodarczą Niemiec; 

c) taką organizację życia gosJJo­
rlarczego w Niemczech, aby pia.ny 
gospodarcze nie kolidowały z obo­
wiązkami reparacyjnymi Niemiec. 

Je,dność gospodarcza Niemiec po­
winna być uzależniona od wyżej 
podanych zasad. 

W końcu proponuje Rząd Polski, 
aby traktnt pokojowy z Niemcami 
został podpisany w \Varszawie. Na­
ród· P?lski. iva J?l'awo wystąpienia 
z takun zytzemem, gdyż Polska 

pierwsza padła ofiarą agresji nie­
mieckiej. 

Warszawa była 2-krotnie oblężo­
na i jest jedyną stolicą, która zo­
stała całkowicie zburzona przez 
Niemców. Podpisanie traktatu w 
Warszawie będzie więc miało nie 
tylko polityczne, lecz przede wszy­
stkim moralne znaczenie. 

STANOWISKO POLSKI WOBEC 
AUSTRII 

Stanowisko Polski w stosunku do 
Austrii pokrywa się z deklaracją 
trzech rządów sprzymierzonych, zło 
żoną 1 listopada 1943 r. w Moskwie. 
W deklaracji tej państwa sprzymie­
rzone postanowiły uznać aneksję 
Austrii, istniejącą oraz wyraziły ży­
czenie przywrócenia wolnego i nie­
podległego pa11stwa austriackiego. 
Pol.ska, podobnie, jak inne kraje, 
st01 na stanowi-sku uniemożliwienia 
p~opago\-:ania i podejmowania ja_ 
k1chkolw1ek kroków w celu reali­
zacji t. zw. nowego Anschlussu. 

Swoje postulaty w stosunku do 
Austrii Polska ogranicza do zlik­
widowania spraw gospodarczych' 
które dotychczas nie zostały uregu: 
lowane. 

OSTATNI-TERMIN ZLOżENIA 
BRONI W ·STREFIE 

AMERYKAN-SKJEJ 
Rz!'!d ame;y~ański ogłosił nowy 

lernun złozema broni i amunicji. 
Dekret wchodzi w życie 1 lutego 
o godz. 0.1 a termin upłynie dnia 
10. luteg<? o godz. 24. Ci wszyscy, 
ktorzy me złożą broni lub amunicji 
w tł'm. ok.resie będ ą podlegali ka­
rze sm1erc1. Rozkaz ten jest prawo-
1i:ocny w c~łej. amerykai1skicj stre­
fie. ok.u~aCYJ1:eJ, łącznie z amery­
k.ansklm1 odcmkami Berlina i Bre­
my. 

PROCES MORDERCóW 
MATTEOTTIEGO 

Blisko 23 łata po dokonaniu za­
bójstwa socjalisty włoskiego, Giae­
nomo !d~tteottiego, 8 wspólników 
Mussohmego, który był inicjatorem 
tego mo!·derstwa staje przed sądem 
w Rzymie. 

Na ławie oskarżonych zasiada tyl­
ko 4 :morderców. 2 oskarżonych -
~n:engo. Dumini,, przyjaciel Musso­
lm1ego l przywodca tajnej policji 
faszystowskiej oraz Amieto Povero­
ma os~arżeni są o bezpośrednie do­
koname morderstwa. Cesare Rossi 
szef \v:ydz.iału prasowego w okresi~ 
popełniema . mor~erstwa oskarżony 
Jest o wspołudz1ai w zbrodni a 
Francesco Giunte o organizowa'nie 
tajnej policji faszystowskiej. 
Sądzeni zaocznie będą: A u "u sto 

~alaorla, który razem z Dt~mini 
1. Pove~~ma ~okonał zabój st wa, Fi­
lipa F1Iipoll1, wydawca dziennika 
„Corricro Italiano", właściciel sa­
mochodu, w którym morderstwo zo­
stał.o ~o;lrnnane, oraz Giuseppe Vie­
la l F1hppo Pozeri za współudział 
w zbrodni. 

SYN TWóRCY KANALU 
SUESKIEGO PRZED SĄDEM 

Cały Paryż pasjonuje się sensa­
cyjnym procesem syna Ferdynanda 
de Lessepsa, twórcy Kanału Sues­
kiego, oskarżonego o usiłowanie u­
dzielenia pomocy Niemcom w ich 
próbach zbombardowania tej wiel­
kiej tranzytowej drogi wodnej •• 

Prokuratura oskarża 63-lelniego 
Paula de Lessep::.a o współpracę z 
wrogiem, twierdząc, że w !czasie 
wojny oskarżony zwracał się do a­
gentów niemieckich z propozycją 
~przedaży pasa ziemi w okolicach 
A!exandrelly (portu w Syrii), który 
miał jakoby być jego własnością. 
Zgodnie z aktem oskarżenia ten ka­
wałek ziemi miał hyć przeznaczony 
na bazę lotniczą, z której można by 
bombardować Kanał. 

De Lesseps odrzuca oska!'Żenie pro 
kuratury twierdząc, że skarb pa11-
stwa jest mu winien 5 milionów fran 
ków i pragnie przez fałszywe oskar­
żenie pozbawić go majątku i anu­
lować dług. 

Oskarżony, który jest chory na ser 
ce, oświadczył, że zakupił ziemię w 
pobliżu Alcxandrelly przed pierwszą 
wojną światową i że Turcja zagar­
nęla le tereny po· przystąpieniu do 
wojny po stronie l\ieruiec, ponie­
waż zawierały one bogate zloża 
nafty. W 1937 r. trybunał między­
narotlowy pr.tyzn::ł mu 5 milionów 
franków za scedowanie prnwa wła­
snośc1 na Francję, które zo!.1a1y 
przekazane- FnmcJi, lecz których 
r:c:ąd francuski nigdy mu nie wypła­
cił 

De Lessepsa oskarżano również 
-<> vośrednictwo w skomplikowanym 
łańcuchu, mającym na celu przeka­
z) wanie akcji Kanału Sueskiego nie­
mieckim domom bankowym w Pa­
ryżu w czasie wojny. 

TAK MOGLI TYLKO .•• ·NIEMCY · 
";./ Hamburgu sko11czył się nowy 

proces zbrodniarzy . niemieckich, 
\\'altera Klettke, Dictricha, Kitcha 

-i Ernsta Wilhelma .Muncha, byli oni 
oskarżeni o zamordowanie · lotnika 
angielskiego w marcu l!JH r. w Ber 
linie. Prokurator brytyjski stwier­
dził, że lotnik ten wyskoczył na spa­
dochronie z samolotu, zestrzelone­
go nad Berlinem przez obronę prze­
ciw 1 otniczą i zawisł w po.wiet1·zu 
między 1 a 2-gim ,ajętrem jednego 
z domów. Mimo wołania o ratunek, 
3-ej oskarżeni zabronili komukol­
wiek zbliżać się do domu i obcięli 
sznur spadochronu, wskutek czego 
_lotni~ ~padł na ziemię, zabijaj~c się 
na miejscu. 

POBóR REKRUTA WE FRANCJI 
W najbliż~zym c~asie spodziewa­

ją się we Francji Zl.lrządzei1, mają­
cych na celu poparcie kallfpanii, 
prowadzonej przez armię francuską 
dla osiągnięcia jak najlepszych wy­
ników przy poborze rekruta. 
Ogłoszony komunikat ministra 

obrony narodowej obniżył o rok mi­
nimalny wiek, wymagany przy .za­
ciąganiu się do wojska, ustalając lat 
18 jAo obowiązujące, zamiast -
jak dotychczas - Hl lal 

W kołach dobrze poinformowa­
nych twierdzą, że..zmiany te świad­
czą, iż potencjał ludności poboro­
wej we Francji jest na wyczerpa­
niu, a jednocześnie, że sytuacja w 
Indochinach jest ciężka, jak o tym 
świadczy apel lokalnych władz o po 
siłki. 

HELGOLANJ;> WYLECI 
W POWIETRZE W MARCU 

_Wyspa Helgoland wyleci w po­
wietrz1! 31 marca bieżącego roku. 

~ 
Taka zapadła decyzja Admiralicji 
Brytyjskiej. 

Ta sensacyjna wiadomość zrobiła 
ogromne wrażenie na Niemców, 
zwłaszcza mieszkańców Hambu!'.ga, 
miasta, leżącegcf w prostej linii ua 1 • 

południe od wyspy. Komentują tu 
powody, dla których Anglicy zclecy_ 
dowali się zlikwidować szkodliwą 
wyspę, tak długo służącą !\iemcom 
jako ważny punkt strategiczny. 

Pikantnym szczegółem historycz­
nym jest fakt, że Niemcy otrzymali 
Helgoland od Anglików wzamian 
za wyspę Zanzibar. 

Helgoland liczy kilkaset metrów 
szerokości i 1 km długo~-ci. Pod­
ziemne galerie długości 15 km są 
już wypełnione materiałami wybu­
chowymi. 

Tak więc sławna niemiecka wyspa 
przeżywa swoje ostatnie miesiące. 

„FABRYKI ATOMOWE" 
Specjalista w dziedzinie badań 

nad energią atomową prof. Marcus 
Oliphant, oświadczył, że jeżeli tyl.e 
samo wysiłku pośwęci się ba<laniom 

· nad pokojowym zastosowaniem e­
nergii ąiomowej, ile poświęcono 
ich dotychczas dla w ykorzystania 
tćj energii dla celów wojskowych -
to w ciągu pięciu lat można będzie 
osiągnąć bardzo poważne wyniki 
praktyczne. 
Ponieważ jednak prace nad po­

kojowym zastospwaniem enel'gii 
atomowej będą mniej energiczne, to 
dop iero za 10 do 15 Int można się 
s1.1odziewać konkretnych wyników. 
Nie jest wykluczone, że za 30 lub 
40 lat będą już istniały liczne „fa­
bryki atomowe" oraz lokomotywy 
i statki o napędzie atomowym, C6 
niewątpliwie przysporzy całej Judz 
kości olbrzymich korzyści. 

Profesor fizyki na uniwersytecie 
Burminghan w AnglH powiedział, 
że odkryte już pokłady uranium 
i thorium (surowiec do produkcji 
energii atomowej) wystarczą na za­
opatrzenie świata w siłę napędo\v:) 
·c<.' najmniej na 100 lat. 

TAJEMNICZE SYGNALY Z MARSA 
$wiat naukowy Stanów Zjedno­

czonych, został zelektry;;owany 
sensacyjną wi ad.omością ogłoszo­
ną przez obserwatorium ast.'l'o­
nomiczne ną. Mount Wilson, że na 
Marsie ukazują się periodyczne punk 
ty świetlne, których pochodzenia 
nie udało się ustalić, ale które wy­
syłane być mogą celem nawiązania 
kontaktu optyczne~o z ziemi ą. 

Komunikat wydany przez obser­
watorium stwierdza: „Obserwato­
rium w Mount Wilson już od dłuż­
szego czasu zwracało uwagę na sil­
ne punkty świetlne na Marsie, ktr3-
re można było zaobserwować przy 
pomocy obecnej wielkości telesko­
pu, punkty te ukazywały się w ró2-
nych odstępach czasu, a mianowi­
cie co 10 dni, obserwowano je przez 
największy teleskop. Punkty te o­
kazały się małymi trójkątami, które 
rozbłyskały co kilka minut i gasły, 
by zapalić się na nowo. Dotychcz:n 
nie udałp się· ustalić ich pochodze­
nia, lecz · wg wszelkiego prawdupo­
dobieńslwa punkty świetlne nie po­
wstają z· pr.tyczyn naturalny~"· 

, 
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Uplata pocztowa uiszczono ryczałtem 

Szl k 4 

Mie~sJca Biot ~otelce P~b~ i . 

~O. DZ 
·~ -3030 

SZKOT 
· Dwóch Szkotów spotyka się 

wieczorkiem -:-- Murphy! Jak się 
masz stary! Z pięć lat się nie wi­
dzieliśmy. 

- Nie pięć, a równe dziesięć. 
Co słychać opowiadj!! · 

- Dobrze. Wejdźmy gdzieś 
na kawę - to pogadamy. 

- Chodźmy ... Ale, a propos, 
nie wiem, czy pamiętasz... że 
ostatnim razem„. ja płaciłem · za 
kawę! · 

AMERYKAŃSKIE WIĘZIE. 
NIE 

Noc. Uwięziony w celi Nr 1 
z zapałem przepiłowuje kraty 
okna. Po chwili rozlega się zgrzyt 
klucza w zamku i do celi wpada 
wzburzony · dozorca. - Czy nie 
możecie trochę ciszej piłować, do 
stu diabłów - wola - wszyst·· 
kich pobudzicie. 

PRZEPROSINY 
- f ak pan śmie mówić wszy st- ' 

kitn, że ja jestem idiota! - Prze. 
praszam bardzo/ Nie wiedziałem, 
że pan z tego robi tajemnicę ... 

WGóRACH 
Gość (po przejrzeniu rachun· 

ku hotelowego). - Diąbli wie­
dzą teraz, co jest wyższe, wasze 
góry, czy wa§ze ceny. 

ZAPóL.NO 
Wróżka: - Proszę się wy­

strzegać wysokiego, zdecydowa­
nego bruneta, wieczorową po­
rą ... - Zapóźno. lVyszlam za 
niego. 

l ga. 
. ' ' 

/ 

BRAWO, MACIEJU! 
- Jakto Macieju, przynieśli· 

ście sam ten fortepian · na ple· 
cach? Nie mogliście przywieźć? 

- Chciałem, ale nie puścili 
mnfe z fortepianem do wagonu. 

.MEDYCYNA 
- Doktór Drożalski żąda 

300 złotych za odjęcie chorego 
palca. 

- To ja - proponujf! doktór 
Gębarski - za 1000 złotych r.:tnę 
cale ramię. 

W KNAJPIE 
W knajpie przy butelczynie 

czystej rozmawia dwóclt chło­
pów. 
· - Wiecie kumie - powiada 
jeden z nich, - że ja nigdy nie 
widziałem siebie pijanego. 

- Niemożliwe! 
- A tak kamie ... , bo uważa· 

cie, ki.edy jestem pijany, to iuż 
nic nie widzę. 

NAMYSLI SIĘ 
Dworuc kolejowy. Na pero­

nie rozmawia para .. On jest pod­
ri.ieconv, wzruszony, rozgoryczo­
ny. Óna spokojna, opanowana. 
V'I oddali widać sylwetkę zbli­
za1ącego się pociągu . Młodzie· 
niec wola z determinacją: 
. - Jeżeli nie chcesz być mo;ą, 

to rzucę się pod kola pociągu! · 
_ - Poczekaj - odpowia~ ko­

bieta, muszę się namyśleć. Osta­
tecznie będziesz mógł się rzucić 
pod następny pociąg. 

----~-------------------

Wydział Wydawniczy Związku Młodzieży Wiejskiej R. P. „ Wici" 
w ARSZA w A, AL. JEROZOLIMSKIE s~'. POKóJ · 212 

posiada na swym składzie i poleca niżej wyŚzczegółnione 

wydawnictwa własne i obce 
Amicis - Serce • • • • 
Barone - Za-sady ekonomii politycznej 
Borowiecka - Kształnm1e dorosłyd1 . 
Borowik - Wychów cieląt i jałowizny • 
'Chodowiecki - Gospodarska hodowla koni 
Curwood - BłysJ:cawica • • 

„ 

. . ; 
• .. 

.. 
Curwood - Dolina lud'Li milczących 
Dobraczyński - Szata godowa .„ "'· o;; .. 1 'i , · • 
Dyakowski - Nasz· las . • „ . ~ . ,_. , "' 

. Dygat - Jezioro Bodeń.skie •.• ·• • · • • • 
Dziubak - Samokształcenie jednostkowe ·i 2-esJ}Dłowe 

. Grabski. - lptęligencją) ":.arstw:y· ludow~ .: :._ ;,; • • 
Ilo..-ski --:- Taka-jest ksiązki moc (sąd .i:nsceri·iz. nad książką 

„Latarnik" Sienkiewicza) " . . . • , 
Inglot - Udział chłopów. w· obronie Polski 
Jodfowski - Zasady pisowni polskie~ 

. Kacprzak M. - Chcę być zdrowy 
Kasprowicz - Wiersze . • 
Ko&so"'ski - Nafta ...• nafta... , 

. Kafel i Olcha - Wieś pisząca · • 
Kalendarz Ludowca na rok 1947 • 
l.asocki - Pieśni . . . . 
)!eissner - Na afrykańskim szlaku 
3forcinek - Ludzie są dobrzy • • • 

. .Mickiewicz ~ Dziady insceniz. przez Iłowskiego 
· Mielnicki - U stroje · budowlane • • • 

Niklewski - Jak nawozić glehę • . . . „ 
· Nikodymowa -:- Wstęp do rachunku różniczkowego 
· Orkan - Juzyna . • • • • • . , • • • 
Podkowa - Biała sukmana (sztuka histor. w 3 akt. z e-pilog.) ; 
Pomocnik Organizacyjny dla Kół Młodiz. Wiejsk. „Wici" • • 
Prus B. - Lalka 3 t. . 

. Prus. B. - Faraon, 3 t. • • . • 
· Rek - Ruch Ludowy w Polsce I/II t. 
Reymont - „Chłopi", 4 tomy . -. • • • 
Rybarski - Dobrześ zrO'bił (obrazek scen. w 1 odsłon.) 

. Sienkiewicz - Quo Vadis • • • . -
· Skalski - Technika har,dlu hurtowego . . 
Słomczyńska - Maria Konopnicka (życie twórczość) 
Sta1'.ost - Filozofia pracy i narodu • 
Strug - Opowiadania - z powrotem· 
Strumph-Wojtkiewicz - Na Atlantyku 
~kuza - Kumac . . • . . • • • 

., 

. Smolarski - ~awna Polska w opisach podróżników • • 
Teatr Ludowy - tniesięcznik 'Poświęcony pracy ochotniczych 

· zespołów teatraln„ i muzyczn. Nr 1 - 2 • • • • 
Turska - Kościuszko we Francji . ·• • • . • 
Wawrzkiewicz - Uprawa morwy i hodowla jedwabników 
Wiktor - Skrzydlaty mnich • • • • 

· . Witowski - Administracja przedsiębiórstwa 
. 'Woroneew - Czy jest .życie na planetach · • 
. Żeromski - Wszystko i nic • • ~ 

,; - Rozdziobią nas kruki i wrony 
Żeromski - Słowo o bandosie · • 
żerom~ki - Wiatr od morza . • . • 
żuławski - Na s rebrnym !!lobie • • • 
Kolo row y atlasik grzybów i ziół leczńiczych 
Podr.ęcznik kierowcy pojazdów mechanicznych 

Biblioteczka teatralna 
Fredro - Zemsta (komedia w 4 akt.) 
Nowosielski - Szczęście Hani (kom. lud. w 3 akt.) 
Rut - Grunwald (inscenizacj.) . . . 
Radlińska - Leśna droga (sztuka w · 3 akt.) . • • 

. Szczerbowski - Rozszumiały się wierzby (szt.' w 3 akt.) • 
Słobodnik - Jan Kiliński (d1·amat) .• • • • • 

. Wilbik -· żywią i bronią (dramat) 
I • „ - Jabłoi1 gada (dramat) • • • 

„ - Na szczyt (obraz". scen. spóldz.) 
Kowalczykowa - Co robimy w świetlicy • . • • • 
Małkowslti - Zasady chargkteryzarji teatralne.i • • • 
Tad. Żeromski - Podręcznik dla reżyserów teatr. amatorsk .• 
Praca Oświatowa - 'Tliesięcznik, poświęcony poza zagadnie-

niami oświatowymi, sztuce kształcącej. Każdy zeszyt 
'rra_ bognt:v matci·!rl in ,;ren= ~a c:::ny, fragmenty 

11tworów scenicz„ piosenki z ,„„ · 1n~•"ri ałv i gry 
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świ etlicowe. Komplet składający się z 10 zeszytów • 200.-
Cena poszczególnego zeszytu 20.-

Pie-m adze na zamów ienia nal eży wpłacać na nasz r -k w PKO l-1 l!ł!l 
Od flr7. ~'~''łt'k powyżej zł . 3.000.- kosztów przesyłki nie doliczpmy. 

W<'hl'r tego. że- r<'ny książrk idą w górę. nie możemy brac< odpo· 
· wierlzia lnoi;d za śc-i qłość podanycb cen, kt<'irc w óhecnt>.i chwili obo­
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